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BARANOWICZF — ul. Szeptyckiego —  A. Laszuk 
BIEN1AK0NIE, —  Bufet Kolejowy.
BR.*\SLAW —  Księgarnia T-w a „Lot".
DĄBROWICA (Polesie) —  Księgarnia K. Malinowskiego. 
DUKSZTY -  Bufet Kolejov.-y.
GLĘPOhlE —  ul. Z am kow i W- V /lodzimierow. 
GRODNO —  Księgarnia T-w a „Rucb“.
BORODZIEJ —  Dworzec Kolejowy — K. Smarzyński. 
IWIENIEC — sklep tytoniowy S. Zwierzyński 
KŁECK —  sklep ,Jedność".,
LIDA - ul. Suwalska 13, S. Mateski,
MOŁODECZNO —  Księgarnia T-wa „Ruch".

NIEŚWIEŻ — ui. Ratuszowa, Księgarnia Jazwinskiego. 
NOWOGRÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego 
N. śW ięC lN N i' —  Księgarnia T-wa „Ruch“- 
OS2MJANA —  Księgarnia Spółdz. Naucz.
PIŃSK —  Księgarnie Polskr — S t  Bednarski.
POST AWY —  Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
STOŁPCE —  Księgarnia T-w a ..Ruch".
ST. ŚWIĘC1ANY —  ul Rynek 9 N Tarasiejski.
W1LEJK/ POWIATOWA —  ul. Mickiewicza 24. F. juczewska. 
WARSZAWA —  T-wo Księg. Kol. „Ruch"
WOŁKOWYSK — Księgarnia T-wt „Ruch". ,
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o puuQi<;i i śaisaczenlo
Skarg. , u tyskiw ania  z pow odu  prze 

ciążenia ludności podatkam i i. wszelkie 
go rodzaju świadczeniam i częstokroć są 
baga te lizow ane , a to w prześw iadcze­
niu, że stać n a s  na p łacenie  tych nale­
żności, skoro  przypada ich na g łowę lu 
dności kilkakrotnie mniej nić w innych 
pań s tw acn :  5 —  6 kro tn ie  mniej niż w  
Niem czech i Francji, 3 - k ro tn ie  —  niż 
w e  W łoszech  i przeszło  8-krotnie mniej 
niż w Anglji. Zdanie  to jest dość  rozpo  
wszechnione, zwłaszcza wśród  skarbo-  
wcow W  czasie dyskusji ekonomicznej 
u ks. Janusza  Radziwiłła jeden z w)*ż- 
sz) ch urzędników' m in is ters tw a skarbu  
znany  ekonom ista , p, P. M ichalski d o ­
wodził, że Polska obciążona je s t  n a  
g łow ę ludności i w s tosunki1 do dochu- 
du społecznego, n a w e t  po uwzględnie­
niu w arunków  ekonomicznych, z a c z n i e  
niżej od innych państw .

Analiza dochodu  spo łecznego  nie po 
tu  ieretza tej tezy. Prof. Krzj żanowski 
uw aża  z’a pewnik niezbity, że społeczeń 
s tw o polskie jest  przeciążone podatku 
w o. Do tegoż wniosku przychodzi sze­
reg  irrnych w ybitnych ekonom istów 
polskich. Dyskusje  które toczyły się w 
sw o im  czas ie  w Sejmie przy om aw ia­
niu  p ro jek tów  b ądź  u s taw o d aw s tw a  po ­
d a tkow ego  badź  socjalnego, dużo św ia­
tła rzuciły na tą sp raw ę —  jakkolwiek 
w osta tecznym  wyniku zwyciężyły in­
ne zgoła motywy, p izew ażn ie  motywy 
zubożen ia  s tan u  posiadającego .

P o d s ta w ą  dobrobytu  i rozw oju  jęs t  
taki s tosunek  m iędzy  dochodem  a sw ia  
dczeniam i n a  rzecz Państw a ,  i-nsrytu- 
cyj sam orządow ych , socjalnych i. in- 
któr) um ożliw ia  kapita lizację  pozosta ­
łości z dochodu  po po trącen iu  niezbę­
dnych  w ydatków  n a  życie, rozryw ki 
kulturalne i t.p. Obuiczancę że u  nas  sto 
sunek  jest taki że brak  naw et z tych po­
zostałości na opa ł  i światło, św iad czy ­
ło b y  toi że Polak żyje kosztem substan  
cji s w e g o  w arsz la tu  pracy.

W odniesieniu do w arunków  Wiien 
szczyzny  n ie  je s t  to żadnym  paradok­
sem, zwdaszcza jeżeli chodzi o rolnict­
wo.

Podatki pań s tw o w e ciążące na rol­
nictwie wileńskiem (gruntów".y, m ają­
tkow y i dochodow y) w ynoszą  przesz­
ło  3.9 miiljonów zł., podatki L św ia d c z e ­
nia na rzecz sejm ików — około 2.5 młlj 
zł., podatki i św iadczenia  gminne —  
4.8 milj. zł., sum a sk ładek  ubezpiecze­
niowych —  około 3.2 milj,. zł. — razem 
zatem zbiera się z tego ty tu łu  około 
14.4 milj. zł. T o  są świadczenia  tylko 
g łów niejsze —  obok nich sze reg  in­
nych, w sumie i p rocederze  uiszczania 
bardzo  u-c*ążliwych j’ak ubezpieczenia 
robotników  ro lnych  i p racowmików urny 
słowych, k a sy  chorych i t.p.

S ądząc  z tych cyfr, obciążenie  po­
d a tk am i i świadczeniam i, w  absolutni j 
sw ej cyfrze —  licząc na głowę ludności 
lub g o spodars tw o  —  jest  s tosunkow o 
dość małe. Jes t  ono  jednak  bez poro-* 
w nan ia  większe niż gdzie indziej, je­
żeli wziąć p o d  rozw agę s tosunek  do- 
dochodu os iąganego  przez jednostkę  lu­
dności lub gospodar- tw o .

Z obliczeń p rzy taczanych  już na 
tein miejscu a dokonanych na -podsta 
wie cen ubiegłego -oku —  a więc je­
szcze przed załam aniem  się wspó-inner 
nego stosunku cen na płody rolne a wy 
roby przem ysłow e —  wynika, że w ar 
tość części produkcji roślinnej i hodo­
w lanej, spieniężanej na rynkach  miej­
scow ych -j zew nętrznych  przez ro ln ika 
w ileńskiego, wynosi (z, wyłączeniem  
produkcji leśnej) około 90 miljcmów 
zł. Posiłkując się rachunkow ośc ią  droh- 
nych g o sp o d a rs tw  można przy jąć ,  że 
wydatki idł>, po w yelim inowaniu puda t  
k ć u  i w iadczen  (na mydło, naftę, na­
wozy sztucznej na rzędz ia  i, w ogó le  
w szys tko  co rolnik nie produkuje sam 
lecz musi mabyw*ać) —  w ynoszą  nie 
mniej 100 zł. rocznie na głow'ęęiluidnoś­
ci. czyli około 100 milj,. zł. na całe rol­
nictwo. Brak zatem około 10 miljonów,

JęzyH cyff
Prasa narodowa pisze o  zwycię­

stwie ich obozu w W ltlkopolsce. W 
rzeczywistości statystyka m ćw i co in ­
nego. O to zestawienie zmian które 
przyniosły ostatn e wybory kom unal­
ne w Wie kopolsce:

N .D . dotąd 52 mandat., teraz 35. 
Ch D . „ 15 „ „ 10.
P»a»t „ 286 „ „ 175,
M R (pr.) „ 267 „ „ 204.
PP.S. „ 10 „ „ 1 2
BBWR „ 34 „ „ 255,
Niemcy „ 63 „ „ 64.

Widzimy więc, że język cyir, a ję­
zyk tupetu to nie to sam o.

Kanfznrtsfa u premj.rd:
w  s p r a w ie  z b o ż o w e j

W ARSZAW A. 13.XII. PAT. W 
poniedziałek po południu odbędrie się 
u p. prezesa Rady Ministrów konfe­
rencja pośw ięcona sprawom  zw iąza­
nym z sytuacją rynku zbożow ego  
oraz z zagadnieniami handlu zb ożo­
w ego. W konferencji tej wezmą u- 
dział pp. ministrowie: spraw w e­
wnętrznych, przem ysłu i handlu, rol­
nictwa, reform rolnych i komufEkscji 
oraz przedstawiciele Syndykatu Z b o­
żow ego i organizacyj, zajmujących 
stę ek sp o it-m  zooża .

I  K e m iH ?  (te r m ic z n e g o
m in is t r ó w

WARSZAWA, 13 X! 1. PAT. U' 
dniu 13 b. in. o godz. 12 w połud. 
nie odbyło  się pod przewodnictwem  
premjera Switalskiego posiedzenie k o­
mitetu ekonom icznego ministrów, na 
którem zcłatw lono szereg spraw bie 
żącycn.

SJylazd posła nlenilJCKkgo
W związku z utknięciem rokowań  

polsko niemieckich, p o se ł Rzeszy p. 
R <uschet, zosta ł wezwany do Berlina, 
gdzie wyjechał wczoraj wieczorem .

Bnglja zastąpiła Nifimcy
w e k s p o r c ie  p o ls k im

Na średow em  posiedżenfu Rady 
P.ińs:w ow ego Instytutu Eksportow e­
g o  om awiana była między innem, d o ­
nic sła  sprawa dla hanalu polskiego, 
duiyciąca zaooserw ow anego xjawi»k-.t 
zmiany polskich rynków zbytu. Jak 
wiadom o, w pferwszych Jatach istnie­
nia państwa polskiego w iększość to­
warów wyw ożonych z kraju przezna­
czona była dla odbiorców niemieckich 
Obecnie aała się zauwazyć zmiana w 
tym względzie i na podstawie danych 
statystycznych striei dzono, że w cią­
gu ostatnich 2 lat P olska eKSpoituje 
szereg artykułów, jak drzewo, rmęso 
i nabiał przeważnie na rynki angiel­
skie.

z i r M i M m  sa Liti«
Z Kowna donoszą, że urzędowy  

organ „L ieluvos A idas“ zam ieścił 
w ielki artykuł skierowany przeciwko 
duchowieństwu litewskiemu. Pism o za­
znacza, *2 pom im o istnienia konkor­
datu przeważna llccba księży Iftew 
skich zachowuje się w obec o  becnego  
rządu litewskiego nielojalnie. Znane 
są  wyp dki, że księża grozą represja­
mi wiernym z arnbeny o  ile czytać 
będą gazetę rządową „Lfetuvos A)das“. 
P ism o w d alszym  ciągu K ategorycznie 
żąda cd  przedstawicieli duchowieństwa 
katolickiego zupełnej lojalności w o ­
bec państwa. Jak w idać Konflikt po 
m iędzy obecnemf sferami rządowem  
i najsilniejszą do niedaw na partją 
chadeków przybiera coraz groźniejsze 
formy zw łaszcza od czasu przejęcia 
p rzei rząci dwuch gimnazjów', które 
były w łasnością  chadeków.

Kitiift'ci[jr httuał litnrnltl
KOW NO, 13 XII. Pat. W dniu dzi 

siejszym  rozpcccyna się w Kownfe 
konferencja biskupów  b.ewskich z bi 
skupem  kowieńskim  Skwfrecitim na 
czele. W konferencji hferze również 
udział nuncjusz papierki w Kownie 
m sg. Battolor.i. Konferencja rozpatry- 
waćbędzie położenie szk ó ł i orga iiza- 
cyj katolickich w Litwie, w stosunku  
d o których, jak wiadom o, w ostatnich 
czasach rząd stosow ał represje admi­
nistracyjne. Na konferencji ustalony  
zostanie również stosunek duchowień­
stwa katolickiego w Litwie do rządu.

M M  jDŹ i n M
KOW NO, 13 XII. Pat. Nowylltew'- 

ski minister spraw wewnętrznych A'a* 
wiczius oDjął urzęjewanle„

W AR8ZAW A. 13. 12. (teł. Wt. , ,S low a“ ). Dziś w klubie dzienni,kar­
skim jeden z ieaderó\v opozycji (soc ja l is ta )  złożył iiiastępujące ośw iadczenie: 

„P rzy w ó d cy  s tronn ic tw  opozycyjnych nie chcą i nie m ogą w kraczać  w 
„upraw ni en ia P rezyden ta  Rzeczypospolitej zw iązane z tworzeniem rządu  w 
„pierw szem  rzędzie z desygnow aniem  prem jera . Na w ypadek  jednak  gdyby 
„ P an  P rezyden t  zap roponow ał tworzenie  rządu komuś z przedstaw icieli  o p o ­
z y c j i ,  p ropozycja  ta  będzie przypiętą i liczyć może niewątpliwie na współprżt- 
„cę większości sejmów >-j.“

Komunikat pow yższy jest niewątpliwie 
odpowiedzią na tego  roazpju zarzuty, które 
sformutOTdć.iiśmy w e wczorajszym naszym  
artykule p.t. „wąlka nie o  władzę, lec?: o  pra 
w o do zwaieyania". Zarzuca się Sejmowi i 
stronnictwem opozycyjnym, że umieją tylko 
rząd wywraoać a ow ego tworzyć nie chcą. 
Na ten zarzut opozycja chce dać ocipowteda 
i daje ją wykrętna i perfidną. Opinia nip po­
winna odpowiedzi tej przyjąć, powinna ten 
komunikat napiętnować jako cyganienie 
zglupia frant w najważniejszych sprawach 
państwowych. Komunikat ten: 1) nije jest
podpisany, niewiadomo od kogo pochodź*,

nie wiadomo jakie stronnichyŁ dc rJego się 
przyznają, 2) ow a „więksfeosc sjej-mowa" za­
powiedziana w tym komunikacji naprawdf- 
nie istnieje, bo nawiet kombinacja obeimująca 
i socjalistów i enoekow  większości nie daje. 
A więc jedynym oelesn i£go komunilcatu jest 
Lalamucpnte mniei inteligentnych czytelników  
swoich własnych gazet. Jawo metoda użyta 
w chwilach wym agających poczucia odpe- 
v,, dzialności za losy państwa komunikal 
ten zasługuje na najnardzke' stanowcze, naj­
bardziej jaskrawe potępi enk i napiętoowaml,.. 
Jest to  grymas błazna a  rńe deklaracja po  
ldyczna. C a t.

FrzBftitMis r«ąiis u zbńża u.r Hu !isIiBav!
W A RSZA W A  13 12. (t. wł. ,,S ło w a " )  C entralnym  punktem dookoła  k tórego 

skupia się uw ag a  kół politycznych jest  osoba p  B artla . Dziś prze d południem 
,p. Bartcl konferow ał trzy godziny z P anem  P rezyden tem  a po, południu złożył 
w izyty p ry w a tn e  obu m arszałkom  Izb prof. Szym ańskiem u i p. Duszyńskiemu. 
W .eczó r  spędził  p. Bart-el w teatrze.

Pan P rezy d en t  Rzeczv|X)spolitej po południu  konferował przez czas dłuż­
szy z M arszałkiem  Piłsudskim.

W  ten sposob  m inął jeszcze jeden dzień przesilenia, któ-ie n ie  po trw a  
p raw dopodobn ie  już długo, gdyż wedftug zapew nień  kół m iarodajnych  najda­
lej w so b o tę  lub w  niedzielę P rezyden t  Rzeczypospolite j ma zdecydow ać  komu 
pow ierzy  misję tw orzen ia  gabinetu .

Dfw adcunie min. Zaleshtsau
PRZESILENIE RZĄDOWE NIE W PŁYW A NA SYTUACJĘ POLSKI

ZAGRANICĄ.
W ARSZAW A. 13. 12. (tel. wł. , ,S łow a“ ) Sytuację  przesilen iow ą może

najlepiej charak teryzu je  w yw iad  udzielpny przez ministra sp raw  zagraniczn. 
p. Zalesk iego  przedstaw ic ie low i Ag. „ isk ra" .  Na pytanie jakie konsekw encje
dla polskiej poliityk, zagranicznej może mieć obecne  przesilenie rządow e p. 
min Zalesiki odpuw iedział  że choc ia '5' zasadm ezo  zaw sze przesilenia rządow e 
w ew nętrzne  odb ija ją  się ujemnie n a  polityce zagran icznej, to w  danym  w y p a d  
ku tego być nie może poniev\;aż zagran ica  wie doskonale  że jak przed  kryzv 
sem, tak i po kryzysie  losami Rzeczypospolite j k ierow ać będzie M arszałek  
Piłsudski

W ARSZAWA, 13. 12.i.(PAT). Dzisiaj pose ls tw o  S tanów  Z jednoczonych 
w W a rsz a w ie  zwróciło się do rządu  polskiego o  agrememt dis M oore‘a na 
stanow isko  am basadora  Stanów Z jednoczonych w  W arszaw ie .  Moore, d aw ny  
redak to r  naczelny „P i t tsb u rg  L eader" ,  był od 1923 roku am basadorem  am ery­
kańskim w H isz p a n jra  następnie  od 1928 -roku w Peru.

21 K i a m i  L i M  m m :
20.(XX) zł. -irr. 166306.

2.000 zł. nr. 182310,
V000 rt. n-ry. 109616 185873.

500 zł. n rv : 155476 197874,
400 zł tu ry : 55488 144293 162686

179631 184282.
300 zł. W ygrały n-ry: 10266 11759

18318 49756 69785 70303 86671 97103
108-115 114961 132389 140480 151176
1.54237 164634 177631 201820 ?040i4.

200 zł. w ygrały  nuimery: 4791 10362 
20740 25675 29377 29563 46330 47326 56338 
56862 57058 58822 61477 61498 76i>88 31002 
01743 92516 101757 106588 .6664 110082 

14428 114298 117541 19779 120550 122311
1308-22 131. /I  131537 133458 155558 158153
140025 143171 143693 149629 157603 15018-1
160152 160717 161333 163319 163642 165872
172664 174526 176165 180839 181330 131464
186695 188264 190722 193681 196288 106625
196938 199604 200594 201166 201290 204733
204814 208836.

Ha tisaKUe « e j  tm iir im i:
S e jm  l i t e w s k i  lic zy ć  b ę d z ie  35  

p o s łó w
RYGA, 13 XII. Pat. „Jaunakas 

Z nas“ dcmosi z Kowna, że z  infor- 
macyj, otrzymanych z kół rządowych, 
wynika, iż wybory do sejm u, jakie 
zostań^ przeprowadzone według, no-
wej konstytucji, dadrą 35 posłów , al- P  H f l i r  f l m b s i a d s r i i m  S t .  ? i t d n o a a n .  
bowiem na 60 tys. wybór, ów  przypa­
dać będzie fed e i p oseł. Opanowanie 
p??.ez tautinfnków najhardziej roz- 
pow siechaionej w Litizie gazety „Mus- 
su Rytojus" uważane jest za przygo­
towywanie się do kampanji wyborczej.

E a j l i i ' ?  Kii zaiMniiycli
KOW NO, 13 XII. PAT. Rząd litew­

ski postanow ił wvpłacać emerytury 
tym dtiu łeczcm , którzy podczas rzą­
dów carskich, kiedy istniał zakaz dru­
kowania i rosoow szecnniania książ?k 
w 'ęiyku  litewskim, zajmowali się 
przewożeniem nielegalnej literam iy z 
Nieni.ec. Spis em erytów przedstawio­
ny zosta ł do zatwierdzenia prezyden­
towi peristwa.

Ziai tóMi w b ift
D o. 16 b. m. odbędzie się w 

Kawnfe ogólnie litewski zjazd rabi­
nów O ile w iadom o nikt z Ziemi W i­
leńskiej na zjazd ter, nie zosta ł za ­
proszony.

K O M U N IK A T

W ileńskiego Tow  Przeciwgruźliczego

W a lk a  z  g ru źlicą  je s t  n \o żiiw u \ 
o tern ś  :■ ia d czą  cyfry: w 1875 ro ku  
w  N<eniczech a* orlo 3  p r< c. g /u ź li-  
ty  ku  w , a  w  1.92b roku. tu ż  ty tk o  1 
proc., ty lk o  d la tego , ź k  N iem cy  p o s ia ­
d a ją  8000 p o r dn i p rze c iw g ru ź li­
czy  l u t 40  t y ś ą  y  łó że k  s zp itt Inych  
d lv  chorych na gru źlicę . Popierajcie  
w atkę  z  g ru ź licą
gj* K upujcie  n a lep k i przeciec g ru źlic ze  \

Suta aa wHreż.4K Łotwy
RYGA 13.XII. PAT. Szalejąca od  

n e łe  gu dni nad brzegami Anglji i 
Francjń burza dotarta do wybrzeża 
łotew skiego, gdzie fuż od kilku dni 
uniemożliwia normalną żeglugę oraz 
pracę rybakom .

Ma wjhiKB p  lulała
„ Ż e la z n e g o  W lik a "

R Y G A , 12— 12, P a t. .J a u n a k s a  
S ln n s"  k o m u n ik u je  z  k ó ł o f i c j a l ­
n y c h  kow ieńskich, że a r e s z t o ­
w a n y  w  z w ią z k u  i  w y b u c h e m  w  
lo k ftlu  „ Ż e la z n e g o  W ilk a "  b y ły  
naczelnik pow iatu  K ow ieńskiego  
M a tu le w lc z  s k a z a n y  z o s t a ł  n a  3 
m ie s ią c e  a r e s z tu . R e d a k to r ,,T a u -  
t o s  K eltas"  G a r u t łs  z o s t a ł  w y -  
ś l e d io . i y  z  Konvna, Ma k ary  rm fę j-  
s z e  z o s ta ło  s k a z a n y c h  je s z c z e  
k ilk u  c z ło n k ó w  o r g a .J z  cii „ Ż e­
la z n e g o  W ilka". C z a s o p is m o  
„ T a u to s  K ellas* z c s t a i o  n a  m o ­
c y  r o z p o r z ą d z e n ia  w ła d z y  r z ą ­
d o w e j  z a m k n ię te  na c z a s  t r w a ­
n ia  sw rsu  w o je n  n e g o . a

EKrpnst crsueis rtą in  tzutłiioslRtirackiBgo
PREMJER IJRDŻAL W  SEJMIE i SENACIE.

PRAGA. 13.12. ( PA 1 ). Na- dzisiejszym posiedzeniu  parlam entu  wygło 
sił p rem jer IJdrżal ekspo-se rządow e, w którem w skaza ł  w pierw szym  rzęazif  
na trud-ności gospodarcze ,  jakie zzekają rząd w związku z pow szechnym  kryzy 
s.-in gospodarczym . O program ie  rządow ym  ośw iadczył premjer U d i r ż ; J | w  
p ierw szym  rzędzie należeć bedzie  do niego zakończenie  p rac ,  w szczętych  
przez poprzedni gao inc t

W YTYCZNA POLITYKI ZAGRANICZNEJ.

W' poiityce zagranicznej utjyjymana bedzte uutycuczaspw a linya, polega­
jąca na popierpniu ogólnej pójityki, zmierzhjącej do kopsolioacji i p i c ' f ik c j i  
europejskiej, wziinociótnlB sojuszów  i ulrtyfruania, najlepszych stosunków  z są ­
siadam i zarów no w dziedzinie wołirycznej, jak i gospodarczej. W  sp raw ach  
w ew nętrznych  będzie gab in e t  usiłow’ał zapew nić  -obywatelom konieczny sp o ­
kój i porządek.

TROSKA O FINANSE PAŃSTW A.

O ile chodzi o politykę f inansow ą rządu, pójdzie  ona po liinji jak  n a jw ię ­
kszych oszczędności. W kwestji repa racy j ,  k tóra  ma być rozstrzygn ię ta  na kon 
ferenoji haskiej, chce rząd zaznaczyć, że s tan ie  na taJoim puńfccie, k tóryby w 
żadnym w ypadku  nne zagroził  całości funduszów  państwa..

UKRÓCENIE SWAWOLI POSŁÓW  KOMUNISTYCZNYCH.

W czasie dzisie jszego posiedzenia  komuniści zorganizow ali  gw a łto w n ą  
demon-straoję przy pom ocy piszczałek i m. sp o so b o w  obstrukcyj ra-rlamentar 
nej, tak że 22 oostom  przew odniczący Izby odebrać prUwo w stępu na obrady  
na przeciąg m iesiąca i nai ten satn czas wstrzy-.rtas im w ypłatę djet Rówńież 
w  senacie  w ygłosił  dz is ia j  premjer podobne  eksp-ose. W  sonacie miały rów nież  
nńejsce aw antury  komunistyczne.

ffiiiyt* tlo^lsNtka ligi Karnd6v w KnCTlf
CELEM JEJ ZBADANIE SPRAW Y NIEUREGULOWANIA STO SU N K óW  KO 

A*UNIKACYJNYCH Z POLSKĄ.
KOWNf). 13.12. (P A T ) .  W  dniu wczorajszym  przybył do Kowna wice- 

p ic z e s  komisji kom unikacyjnej i trazy tow ej Ligi N arodów  ur. de Vasconcel- 
los. T egoż dnia złożył on w izyty  p rezyden tow i p a ń s tw a  i prenijerowi oraz 
ministrom sp raw  zagranicznych, finansów i komunikacji. U rzędow ego  komu­
nikatu  o przyjeździe dn. Vascontcellosa rżąd do tychczas m e  w ydał. M.mo to 
można być przekonanym , że w izyta  p rzeds taw ic ie la  Ligi Narotdów w  Kownie 
pos iada  zw-iąz-ok z n ieuregulow aną d o tyje h czas kwesrją komunikacji pom iędzy 
Litwą a Polską.

tę poruszałem  już na łam ach jednego z 
pism rolniczych, zaznaczając, że odoii 
dow a zniszczonego przez wojny dorob­
ku rolnika odbyw ała  się w w arunkach  
pow szechnego  Zubożenia. Pochłonęła  
ona resztki oszczędności, chociaż da le ­
ko jeszcze d o  końca —  i nie ciia tego, 
że len is tw a  lub n iezaradność  czy inne 
cechy ułomności na  10 się sk ładają , 
ale dća.te-go tylko, lub niemal tylko, że 
brak srudkćw . Znrzui, że rolnik wileń­
ski nic umie i me cliće oszczędzać jest 
bezpodstaw ny  —  niema bowiem z cze­
go oszczędzać. Żyje z tego co daje mu 
ziemia —  z dnia na dzień bez  planu na 
przęsz luść  —  oo brak  mu :-.-oukóv\ n a  
najniezbędniejsze inwestycje mb nak ła ­
dy, s ianow iąęe  o podniesieniu s tanu 
produkcji. W  dzisiejszych w arunkach  
rolnictwo wileńskie w posiadaniu  któ­
rego znajduje się przeszło 760 iys.. ha. 
g runtów  u n r a w n jc h  —  w tein około 
Ó80 tysięcy ha  pod głów nem i ziemio­
płodami —  i przeszło- 325 tysięcy hek­
tarów  łąk,nie jest w stanie wyżywić jed  
n eg o  i ćwierć  miljona lucmości i kilku­
set tysięcy sztuk inw entarza  żywego. 
N adw yżka w w ozu nad w yw o zem  ma 
miejsce z roku  ,na rok w odniesieniu 
do wszystkich głuwnych ziemiopłodów 
m ew yłączając  ziemniaków i w odniesie 
niu naw e t  do p a s z y

I n ie  m ogą być środki na podniesie  
nie s tanu  rolnictwa zdobyte  dTOgą kre­
dytu. K iedyt bowiem  d ługoterm inow y 
tyle co n ie  istnieje —  kró tkoterm inow y 
zaś oprocen tow any  jest tak w ysoko (11 
do 13 proc i wyżej jeżeli chodzi o kre- 
dyit p ry w a tn y ) ,  że o jakim kolwiek ńa- 
t juna lnem  w ykorzystan iu  jego  nie mo 
że być mowy. w obec  niskiego odsetku  
odrzuconego przez ziemię. W wyniku 
ostatecznym  d robne  rolnictwo zac iąga  
w ysoko oprocen tow ane  pożyczki wła­
ściwie bez  w idoków  ich uiszczenia z 
-produkcji lub ubocznych zarobków  któ 
rych możliwości w czasie  pow ojennym  
zwęziły się do mlniniu-rn. Branie w ięc 
dalej w długi, G ęgając po substancję  
swej gospodarki, gdy  przychodzi ter­
min spłaty. W ię k sz a  w łasność  uszczu­
pla swój s tan  posiadania  przez w yrę­
by i sp rzedaż  gruntów. A w łaśnie  o 
n abyw ców  ziemi coraz trudniej. Ni-e- 
nńasz d la  rolnictwa w idoków  rozwoju,
d o pok ; istnieć będzie drogi kredyt, __
nie będzie dooroby tu  i nie zwiększy się 
należycie w ydajność  gospodars tw  rol­
nych, jak d ługo nie b ę a z k  ,a tw o dostę­
pnego i n iskooprocen tow anego  kredytu 
d ługoterm inow ego, k tóry  umożliwi nie­
zbędne w kulturalnem g o spodars tw ie  
nakład)*. Można uznać, że zadłużenie 
na  g łowę lud-ności rolniczej na terenie  
w ojew ództw a wileńskiego, w  p o rów na­
niu  do rolniorwa na zachodzie, jes t  sto­
s u n k o w o  niskie —  jednak  w w arunkach  
ogólnego zubożenia zadłużenie to, zwła 
szcza przy tak Wysokiem o p ro cen to w a  
mn, p rze ras ta  zdolności p rodukcyjne 
ndszych w arsz ta tó w  rolnych.

Dotąd  mieliśmy n ie i /o a z a je  —  w 
tym roku kryzys cen na p łody  -rolne. 
Dzisiejsze ceny d la  rolnika wileńskiego 
rów now ażne  są  z 50 proc. niedoborem . 
Znów  zatem nieurodzaj sui generis. 
Jeżeli, uje nastąp i jaka  zmiana, jakiś  
zw ro t w  stosunku sfer rządzących do 
-naszego rolnictrya, ;eżeb  nie zostanie 
zan iechana  d o tychczasow a  polityka ró­
w norzędnego  z innemi dzielnicami trak 
tow ania  po trzeb  i zdolności płatn iczych 
tego  odcinku —  kr; yzys, który obs-er 
wujem y od szeregu- lat może s tać  się 
punktem m  rotnym w rozwoju rolnict­
wa wileńskiego uniedostępnia jąc  mu na 
dłuzszy czas -d-rogi postępu  a spycha­
jąc coraz niżej i niżej do stanu pier­
wotnej kultury.

W  rozw ażanej dziedzinie polityka 
k redytow a i p o d a tkow a  pow inna ede- 

“g ryw ać  p ie rw szorzędną  rolę —  o ile 
iść będzie  w  kierunku należy tego  uw­
zględnienia s tanu  i stosunków rolni­
czych Wi-leńsz-czyzny.

które ro ln ictw o pokryw a b’ądż z ubocz­
nych zarobków , jeżeli-chodzi o  drobne­
go właściciela, bądź  z eksploatacji  la­
sów i s-przedaży ziemi —  w odniesie­
niu do wdasności większej. A przecież

do w ydatków  nie Zaliczyliśmy jeszcze 
sumy podatków' i w'szelki-ch świad-czcń, 
które łącznie p rzekraczają  15 miij. zl 
Pozatem  obliczenia nasze osnute  są  na 
przypuszczeniu  norm alnego  urocizaju

T en  woaśnie stosunek  obciążenia  p o d a t  naruszania  substancji  w arsz ta tu  rolne- 
kami i- swia-dczeniami do dochodu osią go.
ganego  przez -rolnictwo u-sprawdedli- P rzeciążenie , o  którem mówimy, ja- 
wia twierdzenie o przeciążeniu  rolnict- sk raw ie  zarysow uje  się na tle braku  
w a i konieczności, w  zwdązku z tern, kap ita łów  i drożyzny  k redytu . Spraw ę

—  ski.

były  pułkownik I*t 67 z chorą żoną  
znajdujący się bez if-dnych Środków  
do życia prosi Sz. Czytelników ga­
zety „Stowo* o pom oc pieniężną na 
leczenie żony, — którz rany na 
nogach, proszę o złożenie ofiar w 

r**dakc1i nod .emigrant*
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—  O godziny nocztow e. Szanow ni p.p. 
Fałów.-,*! nauczyciel i M ichałowski k ierow ­
nik składnicy, zam ieszczając żąd&nk; zm iany 
godzin urzędow ania w  miejscowym poczto- 
w_\ m urzędzie, mieli na w zględzie tylko re­
sorty  prow adzone przez siebie.

O becny ro zk au  godzin urzędow ania 
(jednorazow y) od 8 do 15 godz. dla okoli­
cznych m ieszkańców  jes t najdogodniejszym  
poniew aż w dni rynkow e pozw ala przyje­
żdżającym  z dalszych okolic załatw iać ?we 
sp raw y  w urzędzie w  czasie całego trw ania 
targu  i taki rozkład urzędow ania został w pro­
w adzony, o ile pam iętam  na skutek zabie­
gów  u odnośnych władz. Najwięcej zainte­
resow any w tej spraw ie zaw iadow ca m iej­
scow ej stacji kolejowej, przesyłający  przez 
urząa pocztowy sum y skarpow e niczem nie 
zdradza Gięci zm iany istn .ejącego porządku 

N ieścisłością w w yżej w ym ienionej kore- 
> poudencjii jest to , że urzędników  w poczto­
wym urzędzie je s t tylko dw óch —  kierownik 
i jeg o  pomocnik, a nie trzech.

Że p. M ichałowski nie może zdążyć do 
godz. 15 ze swemi przekazam i, nie może wy 
w rzeć wpływu na decyzję

Lepiej byłoby żeby sam  p. kierownik 
Składnic* u siebie nie tak ściśle p rzestrze­
gał godzin urzędow ania i nie w ym aw iał się 
że jaKO urzędnik p racu je  tylko do 15 g o d z , 
(łO 'której to  godzinie „choć głową w mur 
w al“ nie w yda tow aru dla przyjezdnych nie­
raz o kilkanaście kilom etrów  do odbiór to ­
w arów , chociaż do tego  ma nie jednego, a 
trzech pomocników.

Michał Jótzelosv4cz
zaścianek Softankisizki 

gm Solecznickiej

NIEŚWIEŻ

—  Zebrank. dyskusyjna Na w zór „Środy 
Literackiej" zorganizow ane zeszłej z-my ze­
brania w  Nieświeżu —  odżyły się tam  i tego 
roku.

Dnia 10 grudnia przedm iotem  dyskusji 
był re fe .a i ppulk. d ; pi. R ostw orow skiego na 
tem at „Problem  P aneuropy", oparty na dzie­
łach C udenboven - Kaleryi ego, G robow - 
skyxego i trenych

W dyskusji zabierali g los: ks. Nowicki, 
Dyr. sem. Zollieh, insp. Kruczkowski, p. 
Okołow. p. Zoliichowa, p. Brud-nicka, ks. dyr. 
G rodys w yrażając przew ażnie zastrzeżenia co 
dc realizacji „S tanów  Zjednoczonych Euro- 
p y “ .

Na zakończenie referent postawił n astę ­
pujące tezy : Problem  Paneuropy, istnieje, 
trzeba  się  z nim liczyć i za jego  lozw ojem  
śledzić. W skazane je s t to, by w unj-l pan­
europejskiej znaleźli się polscy’ p rzedstaw i­
ciele; ich rzeczą będzie baczyć, by nie kie­
row ał się on w brew  interesom  polskim. Na­
leży już teraz w ykorzystać te r  jego  punkt 
program u który  mówi o nienaruszalności 
g ra n it zachodnich Polski, co  wywołuje sprze­
ciwy ze strony Niemców. Czy „Stany Zj-edno 
czone Europy" u tw orzą się kiedykolwiek nie­
w iadom e —  lecz to  jest pew ne, że c  ile się 
u tw orzą, będą niekorzystne JI? państw  sła­
bych, korzystne dla m ocnych. Polska musi 
byc państw em  mocnem, a w ów czas może 
spokojnie w spółdziałać z utw orzeniem  „Sta­
nów " bo będzie miała w  nich glos nale/ny  
potężnem u państw u. Z.

STOŁPCE

—  Dotkliwa bolączka pocztowa w Stołp
cach. Od dłuższego już czasu , jedyną ; bardzo 
dotkliw a bolączką pocztow ą w Stołpcacn 
je s t późne dcręczam e pism i korespondencji 
adresatom . Wymika to z te j prostej przy­
czyny, że Stołpce posiadają zaledwie dw a ie- 
jony listorioszów (zam ias t przynajm niej 4-ch) 
k tó rzy  nie są  w  możności szybko po w szy­
stkich dzielnicach m iasta roznieść korespon­
dencję. W ystarczy  rakt, że mieszkańcy _1 
Pocztow ej, w  centrum  m iasta, otrzy mują ko­
respondencję, f pism a między 21 a 22 godzi­
ną w ieczorem .

O tej porze, pow inno się spać  właściwie 
a nie czekać aż listonosz przyniesie abonow a 
ne pisma lub nadeszłą korespondencję. 
Rzecz p rosta , że w czasie zimy, odleglej­
sze dzielnice Stoipców, otrzym yw ać będą ko­
respondencję chyba nazajutrz, oo nikt nie 
zechce czekać n'a doręczenie takow ej o  pół- 
mocku.

Ten stan rzeczy nie da się pogodzić 
z K u l tu r a l n ymi  potrzebam i ludności. Nie 
mniej cierpi na tern rozw ój czytelnictw a pra­
sy, bo pocóż abonow ać pisana, skoro  w ado- 
m ości pantoflow ą pocztą  prędzej ńadejdą 
niż za pośrednictw em  pism ?

Liczne w tej mierze interpelacje u Na­
czelnika IPzędu  Pocztow ego Nr. 1 w  Stołp- 
cach — me odniosły żadnego  skutku, g d y ż . 
zw iększenie rejonów  listonoszów, nie leży 
w  zakresie miejsc Urzędu Pocztow ego, lecz 
zależy oa decyzji D yrekcji Poczt i T elegra­
fów  w Wilnie.

Sądzim y więc, że D yrekcja zainteresu­
je  się tą  notatką. O by co rychlej tylko!

S t  K.

ST O Ł PC E .

P isu  K ursów  ro ln iczych  w  p o ­
w ie c ie  JtołpecK im . N i bieżący okres z i­
mowy Komis a Rolna Sejmiku, oraz O krę­
gow e Towarzystwo Organizacji i Kóiek  
lolnijfzyeh, opra-rousły ;uz program Kur- 

rolmM ych. Kursći tych tą d iie  ą l. 
W y.;ładi£ hędąt Prezes Okię-fowej Organi­
zacji p inżynier K. Sielużyćkł, Agronom  
Powiatowy inżynie. K. Kraszewski, Sekre 
tarka O k tę?ovei Organizacj’ p. Tenszia  
goIsk», Inspektorzy: D ob-Jw olski i Pawiu- 
kowski, oraz instruktor OSwritv p oza ­
szkolnej p haczyńska-jastrzębska i K on­
troler prze ■» ębmrslw Sejmikowych (o  bu­
downictwie ognloirw alcm ) p. D. Szpzkow- 
ski Po ząttk w jkłaJów  w dnie Sw ą iecz -e
0 gocz. >3-ste, i w dnie powszednie o g o ­
dzi ie 17-stei.

Kursy ccbądą sie:
1) Dn. 7 i s,X lI 1929r. Z a ja m n o -ro ln i­

czo -eo iow lan y , ?) 14 i 15 laczonka - ro iri- 
czu-hoclowta iy. 3) 21 i 22 Z asule—rolniczy. 
4) Dn. 41 :9 ‘-0 r. Słofcuds—rulr-czv, 5) 9 
Z-jchowtcze Małe rob iczy, 6) 10 Dołrnatow- 
sztzyzna — icln icz ■> hodowlany, 7) 11 i 12 
P cloneczka - rolniczo hodowlany, 8) 11 i 12 
T olonka—rolniczo handlowy 9) 13 Niekra- 
szew iczt—rolniczy, 10) 13 O sieczk: ro lri- 
cz , 11) 5 i 16 Turzec - roln czo-hodow !., 
12) i7 i 18 Puz eniew icze-rolniczo ht, owi-, 

3)18  i 19 Pubieżew icze—rolniczo bodowi., 
14) 19 B erezow icc—rolniczy, 15) 20 i 21 
Lit* a —roD iczo Hodowlane, 16)22 Cnotów  
rcl .e to  hodot lan j, 17) 23 i 24 Ciechanu- 
wo-r-łeboda ic lm czo  hodowlany, 18) 25 i 26 
Z aderzew o—rolm cio  hodowlany, to) 25 T o- 
n o n o  ‘oiniczY. 10) 26 Z apolce—rolniczy, 2'.) 
2 ' ł 28 Z a!uze— rolniczo ho owiany, 22)
1 XII 1930 r S ira k o w o  rcln;czy, 23) 2 ka 
d, ń -roln iczy, ?4> 3 Piac*nzno rolniczy, 25) 
3 T roszczyce—rolniczy, 26) 8 i 9 Derewno  
rolm cz i hodowlany, 27) 10 Bi Eca rolniczy, 
28) U Sup S łob on a—rolniczy, 29) 12 Sta­
rzenie rolwicty, 30) 13 Zabrodzie roiniczy, 
31) 14 Humienowszczyrma -rcD iczy , 32) 14 
Sin Sloboda — r<)rplcfy,?33) 15 Obry.ia i 
Rubr j c t - r o i  . c z -t 34) ló Jeremicze ro ln i­
czy, .15) 18 Ostro-Gdrkr—rolniczy, 36) 17 
Skorvnze —rolniczy, 37) 22 B ic h a ny rolm  
rzj 38) 1 III 1910 r, Bereź to— rolniczy, 39) 
8 W issa -ze—rolniczy, 4 0 )9  Hranki—rolni­
czy, 411 22 i 23 Mir—rolniczy.

W n lek tó ry h  miejscowciScimh w ykła­
daj będą rów nież Inspek torzy  W oje 'ó d z  
kiej Organizacj. R cD ic te j. St K.

Jutro, tj. w niedzielę o godz. 12 w sali 
Miejskiej odbęidzie się pod  protektora- 
tem p. w o jew ody  W . Raczkiewicza.

K O N C F R T  

rta ceS. budow y 7-io k lasow ej szkoły  
im. tyijajrs^ałka Pclski Józefa Piłsudskie­
go w  Podbrodziu

W  koncercie tym bi-erze bezinuereso 
wny udział szereg  w ybitnych  sil ar ty­
stycznych. Spodziew ać się należy, że 
społeczeństwo- wileńskie w ypełni po 
brzegi, salę M iejską czem okaże łącz­
ność s to łecznego W ilna —  z prow incją  
—  i zrozumienie dla w ysiłków  w dzie­
dzinie zak ładania  cem entow ych pod­
staw  pod ośw ia tę  i kulturę polską, cze­
g o  tak pięknym przyk ładem  jes t  m. P od  
brodzie.

LIST DO REDAKCJI.

W Dzienniku „Siow o" z dnia 6 listopada 
1928 r. i 27 listo rada r. b. um ieszczono ko­
respondencję o. S tefana W asilew skiego o 
rzekom-em w ydaniu przez Pow. lek. wet. Sni- 
sarenkę do obrotu publicznego z rzeźni De- 
reczyńskiej pow . Słonimskiego, mięsa gru- 
ilicznego, a zakw esitjonow anego przez  leka­
rza w eterynary jnego  Sejm iku' Słonimskiego.

Poniew aż przeb ieg  spraw y podany przez 
p. W asilew skiego nie je s t zgodny z eczy- 
w stością, j'ak rów nież podanie do wiadom o­
ści publicznej przez o sobę  nceobeznaną z 
przepisami sanitarnem i o rzekomom rozpo­
w szechnieniu gruźlicy w śród konsum entów  
w prow adza w błąd opinję publiczną, uprzej­
mie proszę Pans R edaktora o umieszczenie 
w jednym  z  najbliższych num erów  poczyt­
nego pisma Pańskiego następującego spro­
stow ania:

\Sfcnajti 1928 ir„ podczas mojej by tno­
ści w ^jło-nim ie w  sp raw ach  służbowych 
zwrócił się dc pow. iek. w-eter. p. Snisarenki 
ziem ianin z  okolic D ereczyna p. Giedrojć, 
prosząc o zbadanie m ięsa dw uch zabitych

Burza na Dalekim Wschodzie
H e »a  niBzalEtisa rspcklita maegslilui

WIEDEŃ 13 XII. PAT. „Uiiiled P ress“ donosi JtCharblrsu, że w Ear- 
gadzie, północno-zachodnim  okręgu Mandżurji, obw ołana zosteła  nowa n ie­
zależna republika m ongolska z miastem Huiiarern, jako stolicą. 'W kołach  
politycznych octekują w zwlą-ku z  tem n iwych zawikłań pom iędzy China- 
rnf a R osją. Liczą się tak ie  z m ożliw ością interwencji Japonj'i.

Bolszewicy kontynuują operacje wojenne
M UKDEN, 13.Xil. PAT. D u n osrą  urzędow o, ia  Rosjanie kontynuują  

operacie wojenne, p^zytrer, zaatakowali, ostruehwując z dział pozycje 
cbfrukie w górach Hstr.-Gm.

da li t e t s i m i i  Haskiej
M inistrowie bułgarscy we W łoszech

RZYM 13—XII. Pat. Bawiący tu ministrowie bułgarscy Burow i Mo- 
łow  złożyli wizvtv Mu isolm iem u i Granu em u. Przedstawidelom  prasy mi­
nister B crow  oświadczył: M cgliśm y siwierdżlć raz jeszcze, że pt k .jow a  p o­
lityka bułgarska znajduje iu stare poparcie, ta ś  rząd w łoski zna i aproou  
je zagianiczną polisykę Bułgarji. W nocy ministrowie odjechali do Medjo- 
łanu.

T r a iiu n y  zgun hapltaua-laniilia M am xyćiikiEgo
NOWA KATASTROFA SAMOLOTOWA, W SKUTEK DEFEKTU MOTORU.

TORUŃ. 13.12. (P A T ). W  dniu 12 bm . około  go d z. IG w  przelocie ż; W ar 
sz a w y  do* Bydgosi^ctey ttlpgl ka^astrotto ąamok>t, pilotow any przez, kpt. Most' 
czyńskiego. W skutek uSizkodzęjnte motoru m usiał lom ik lądow ać m eppodal lot 
niska totuńskiego, tuż obók dw orca k o lejow ego  T<^;uń P ó łm cn y . W  cfjąsiL 
lądow ania r a  nhsodpowfajamm yenenle slamolat ulegt zupełtwmu zruszezeniu. 
kapitan M oszczyński poniósł śmierć na miejscu. Starzy siterzant Muska,, znaj 
dujący s ię  w rfaimOlocie odniósł ciężkie olrażie*ria. Musiała prżeWę|ciono do  
szpitala wojjskwfw^o w  '1'otruruu.

Dlatzejt ugi Ludwik d? Bieglll 
mpde M it

1 t-<.nrłyi

,.GIfs!>;dT'' o i*.Każdy t i M  et i  20Oryginalny 
a o a r a t

I

WMł
Wilno,

te l. 8 7 3 .

Akc.Dawniej ). B. S E G A L L  S,
D U Ż Y W Y B Ó R :

PERFUMERJ1, KOSMET\ KI ROZPYL 4C iY, PRZYBÓRÓW 
a  DO MANICURE, NESSŁRÓW etc.

Z ;n i B t l 3w »ł śpiącą a a tu ;
rabując 400 rubli w złocie

W m iasteczku  H orodzlej zamordow* ;io >0 )eti?lą Anną Sza p ejk o ,  w a o w ę  
p o  kolejarzu i z r a b o w a n o  -h OO ru->Ii w z lo c i e  i 6 0 0  z ło ty c h ,  k tóre to  p ie n ią d z e  
S zn p ejk o  miała ukryte « łóżk u ,  W  c h w il i  u jaw nienia  m orderstw a, i  b y ło  to -na 
d ru g i d z ień  rano, w r ó c i ł  r z e k o m o  z podróży syn S za p ejk o  78 le tn i  Mikoiaj,  
którego  zach ow an ie  w o b e c  tr a g ic z n e g o  zgonu matki w y d a ło  ,»ę policji m o cn o  
podejrzane.

Miko ab  Szapejko zd ?cyd ow aoo  się  a r e sz to w a ć  i m im o , ż e  p o d c z a s  ś l e d z ­
tw a  tw ie r d z i ł  on , t e  nie w ie  c z y  matka m iała  jakiekolwiek p ie n ią d ze ,  in n i  ś w ia d ­
k ow ie ,  p o z o s  ający w  bliższych sto su n k a ch  z t r a g iczn ie  zm arłą ,  r. c e łą  s t a n o w ­
czośc ią  zeznali,  że  p o m ięd zy  matką a sy n e m  d o c h o d z i ło  dn częstych  sp rze czek  
z p o w o d u  tych p ien iędzy  i że  S za p e jk o  sta le  d o p o m in a ł  s ię  o  wydanie mu  
złota , r z e k o m o  p o zo sta w io n eg o  p r z e z  z m a r ł e g o  ojca, w  ce lu  u m o ż l iw ien ia  z a ­
ło ż e n ia  jakiegokolw iek  in terrsu .

W m iesz sa n iu  S za p c ik i  irzeprowadi o n o  pow tórnie  gruntow ną rew izję  i 
zu pełn ie  n ie sp o d z ia n ie  n atra f ion o  na ukryte, w  s;raata :h  p ie n ią d z e  matki.  
W ó w czas  s ta ło  s ię  jasnem , ;e spraw cą m ord erstw a  jest n iek to  inny ty lko syi

Szapejko  darwno już p la n o w a ł  zab ic ie  matki a  w u b ie g ły  w to rek  w yjecha ł  
rzekom o n  targ z a p o w a d a ja e  że  w ró c i  %\ d # «  dni. f a k t y c z n i e  n ,s  w ró c i ł  tej 
sam ej nocy  i d- s u w s z y  s ię  niepostrzeżenie  d o  mieszkania z a b i ł  śpiącą matkę  
kilku u d e r z e i i r m i  że laz ne go  drąga, M atkobójcę o s a d z o n o  w w ięz ie n iu ,  (c)

krów , kupionych w  jego  majątKu przez rze- 
źników, a zdyskw alifikow anego przez Sejmi­
kow ego lekarza w eterynary jnego , jako nie- 
nadającego  się  do spożycia. Ponieważ.', w 
Dereczyni-e miały miejsce za ta rg i między sej­
m ikowym lekarzem  w eterynaryjnym , a rzeź- 
n.ikam-'., ip. Snisarenko prosił mnie abym  oso­
biście ztfadai to  mięso i w ydal orzeczenie. 
T egoż dnia udałem  się sam ochodem  z po- 
w .jTowym lekarzem  w eter. do D ereczyna i 
p o  szczegótow em  zbadaniu z-akwestjonowa- 
.nych tu-sz zdecydow ałem , iż mięso pocho­
dzące od' jatówiki dobrze odżyw ionej z lo­
kalnym procesem  gruźlicznym  w płucach oo 
usunięciu płuc może bvć wyd'ane do użytku 
bez żadnych ograniczeń; mięso zaś od dru­
giej sztuki krow y, niezupełnie w ychudzonej 
po mieszkodllwam usunięciu czyści n iezdat­

nych poleciłem posolić i po upływie 3 ty ­
godni w ydać do użytku..

Nadmienić należy, iż mięso pochodzące 
od zw ierząt gniźliczmych może być oddane 
do użytku publicznego w zależności od ro­
zwoju gruźlicy w organizm ie zw ierzęcia i po 
zastosow aniu  zabiegów  przew idzianych w 
odnośnych przepisach.

Pow iatow y lekarz w eterynary jny  p. Sni­
sarenko w tpowyższeji spraw ie żadnego udzia­
le nie ,przyjmował, w obec czego p. S tarosta  
Henszel nie potrzebow ał w ystępow ać w ob 
,ronię p. Snisaremki, jak poda je  w swoich ko­
respondencjach p. W asilewski.

{— ) B.  T anięw sld 
Naczelnik W ydziału W eterynaryjre. w 

Urzędzie W ojewódzkim  w Nowogródku.
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Przyssanie nagrodv N obla z  fizy­
ki księciu Ludwikowi de Brogli, ucie­
szy ło  i napełniło dumą serca wszy- 
żtkich Francuzów.

W roku 1924-tym naów cras 32 
letni, pan Ludwik de Broglf postawP  
śm iałą  teorję sw ego wynalazku, ma 
którą jak to najczęściej bvw? nie 
zw rócono narazie zbytniej uwagi ‘ we 
Francji. B o jest to w łaściw ością Fran 
cuz w jak też zresztą i innych naro­
dów, *e największe wynalazki, dla 
zdobycia zasłu żon ego uznania we 
własnym  kraju, m uszą wpierw zd o­
być sankcję i uznanie zagranicy, aby 
s'ę sta ło  zadość przysłow iu. „Nikt 
nie jest prorokiem między swymi".

D opiero wiec obliczenia m atem a­
tyczne dokonane przez niemca 
Schroedingera. jak również eKSpery- 
menty weryfikacyjne fizyków am ery­
kańskich. ang'eiskich i niemieckich, 
nadały odkryciu pana de Brogll zna­
czenia, sprow adzającego formalny 
prrewról w pojęciach o  mechanice i 
op tyce... A jak gd yby potwierdzeniem  
namacalnym don iosłości tego w yna­
lazku jest przyznanie tegorocznej na 
groay NoDla 2a flz łkę panu de 
Broglie.

Od trzech wieków dwie odrębne 
teorje o naturze światła walczały sie 
wzajemnie: Jedna z nłch o o ierała sie 
na pracach Newtona, twierdziła, że 
Zjawisko świetlne powstaje z mate­
rialnego w ielokrotnego wydziela- ia 
drobnych cząsteczek. Teoria ta widzi 
w promieniach świetlnych analogię do  
pocisków  wyrzucanych przez k u lo ­
miot.

Druga teo*>az H uyghensem  i Fres- 
nelem na czele, uważała św iatło jako 
niemats: jalne i nieprzerwane falowa­
nie. Pierwszym w yłom em  w tej dru­
giej teorjf było odkrycie, że św iatło  
nie jest zjaw^kiem  stałem , lecz prze- 
rywanem, i że każdy promi *ri św ietl­
ny składa się z drobnych cząstek  
enp*-gj następujących po so b h  na­
zwanych „quanta“. Odkrycie elektro­
nów, tych mikroskopijnych cząsteczek  
znajdujących się w promieniach re.d- 
jum wydzielanych przez lam pę T .S.F., 
które są komórkami wszystkich ustro­
jów atom ., dow iodło  egzystencji pro­
mieni zbudow?nych według koncepcji 
Newtona.

«V chwili, gdy świat fizyków nie 
widział wyjścia z tych sprzecznych  
teoryj Ludwik de Brogli dow iódł ma­
tematycznie teorjl o  fal stości elektro­
nów w promieniach świetlnych. Dla  
Udowodnienia ścisrości teorjf o  fali- 
siym  ruchu elektronów potrzeba było  
przeprowadzić badania laboratoryjne. 
Wynik tych baaan przeprowadzonych  
wielokrotnie przez fizyków am erykań­
skich t)av isson a  i Germara jest do­
datni. D ow iodły one niezbicie, ż t  ma 
jerjalfje ilektrony poruszają się na 
swojej l.nji falisto, a w szczególności 
że elektrony przy zetknięciu z krysz 
tatem dają zjawisko dyfrakcji, kłóre 
już w sw'oim założeniu jest faliste.

Chociaż jesteśm y zaledwie w p o ­
czątku rozwoju tych nowych teoryj, 
ir.ożemy już jednaK z całą pew nością  
twierdzić, że wprowadzą one fo r m a ty  
przewrót w poglądach filozoficznych  
na świat materjalny, oczywiście w gra 
nicach teorji względności. W ten sp o ­
sób dzięki odkryciu p. de Brcgii m e­
chanika, nauka o  ruchu i energii ma- 
terjf stanie się gałęzią optyki uważa­
nej dotychczas za jeden z  działów  m e­
chaniki. Z. K.

HDSOjOj WYPafBlgZB
—  Union Sinclair „NAFTA", naklac(en. 

„R oja", W arszaw a. W ielka pow ieść w  serji 
„WyGifońyoii dżiel XX w .", k tó rą  po zeszło­
rocznej Śygrydzie Uredset i zapowiedzian\-m 
Mannie, można by nazw ać serją „Prekurso­
rów nagrody Nobla".

VViietk,ie dzieło „N afta", o k tórego a u ­
torze London -pisze, że jost „pełen" zmy­
słow ego życia, czujny na pot i krew ", a 
Jerzy Brandes, że je s t „pośród żyjących pi 
sarzy jednym  z niewielu, zasługujących na 
całkow ite zaufanie", —  to epopeja nafty  i 
ukazanie współczesnej m oralności am erykań­
skiej. To też nie próżno B urousse orzekł, 
że „człowiek, który taką  książkę napisał, 
stanął w rzędzie wielkich pisarzy ludzkości, 
oraz ujawnił przez to tyleż oJw agi co talen­
tu".

Istotnie: życie m iljarderów  i gw iazd fil- 
rnow jch, spekulacje i wyuzdanie na podiożu 
purytańskiem  — z jednej strony, z drugiej — 
nędza robotników , hańba robotnn', zdławione 
strejki, w szystko to na podidadzie- sekciar­
stw a Mlicienmoty — oto iście Dantej m obraz 
pieklą, przedstaw ionego *w wybitnem  dziele 
Ameryki XX wieku.

—  Blasko Ibane-7 „GABFYEL LUNA",
nakladere. „Roju", W arszaw d. Jest to kolej­
ny tom bibljoteki hiszpańskiej i hiszpano-am e 
rykańskiej, wydanej, przez „Rój," pod redak­
cją Dr. E dw arda Boye. Pełne uznania głosy 
krytyków  zam ieszczone na  końcu książki, 
w skazują na w ysoki ooziom biibljoteki.

Do odczucia „G abnela Luny", który 
stal się ezem ś drogiem dła W alencji, (da 
cześć tej książki odbvw ają sie tam  tradycyj­
ne ‘pochody) (przyczynia się dobry, lekko 
pisany, ale erudycyjmy w stęp tłum acza.

— Frank liolłer „TYSIĄCZNA i DRUGA 
NOC" nakł „Roju", W arszawa. Jest to 
pierw sza z dw udziestu powieści szw edzkiego 
pisarza, Które „podbiją niebaw em  rynek," jak 
zapow iada „Rój". B ohater tych joowieści Col- 
lire, to  gentlem an —  jorzestępca o dużej mte- 
ligeneji i w yostrzonym  poczuciu honoru.

—  Zofja DnumfPwiczowa „PCD EANDE. 
RĄ MIŁOŚCI" —  Edna Eorbor „STATEK 
KOMEDJANTÓW" —  nakł. „Roju", Warsz. 
Obie te książki są  to  pow ieści filmowe. 
P ierw sza — była  podłożem dia oryginalnego 
filmu polskiego, druga —  dla słynnego filmu 
dźw iękow ego.

C J ^ d p o w ie d m  n o ż y l t  
j e s t  « a j w a ż n i e j s ł ą  
r z e c z ą  p r z y  f f o l e n m —
n o ż y k i G il le t te  są  w y k o n a n e  
z  n a ,le p s z e j s ta li  an g ie lsk ie j.
M iej zaw sze zapas nożyków  

Gillette,

G in r a *

KAPELUSZE
W elour, n y il. , in.
CZAPKI
zim owe

£ .  SSIIESZK^iHSHl
«ICKibW:CZA 22,

l i
„ J A N I N A ”

Wilno, ul. Ś-to Jańska 18.
Otrzymano najnowsze, m odele pasów. 

*  Pasy gum owe i kom binowane z gumą. 
Pasy GUMOW E MĘSKIE, a także  

lecznicze. — jI

i
i
i

PIK K. RYMKLtIWICZ
MICKIEWICZA 9.

Poleca w największym wyborze ka­
lo sze  i śniegowce najnowszyth fa­
sonów  z fabryk k'ajnwyęh i zagra­

nicznych 
p o  c e n a c h  n a jn iż s z y c h .  

Wfęlki w'yDÓr ceraty stołow ej i <Jo  
mebli. Linoleum, chodnil-i i dywa­
ny. Szczotki rozmaite i zabawki 

dziecinue. -q

Mata Hari
SZD1EG Z C Z \S U  WIELKIEJ WOJNY.

O pow odzen iu  na wojnie decydują  
trzy czynnik- —  m aw ia ł Napoleon  —  
dobry  wódz to 50 proc., dobra  arm ja 
to 35 procent a do b ra  s łużba  w yw iado­
w cza  to  15 proc.. Jakkolw iek  byłoby  
N apo leon  znał się na rzeczy i pozwolę 
sobie  wierzyć śwdęcie w jego kalkula­
cję w brew  -niejednemu m ądrem u sier­
żantowi, który upa tru je  w odpowied- 
ni-em w yszko len iu  rekrutów 90 proc. 
ew en tua lnego  pow odzenia .

P odczas  W ielkiej W ojny Niemcy 
miały 15 procent .zapewnione. Ich wy­
w iad funkcjonował świetnie. Ilość a 
zw łaszcza  j’akość szp iegów  była n a p ra ­
wdę imponuj ica. A w tej plejadzie ci- 
cnyeh, nieznanych przew ażn ie  p ra c o ­
w ników  asem a tutow ym , g rubą  B ertą  
by ła  M ata Hari.

C iekaw a, Ini-ezwykła była to kobie 
tła. C iekaw e i niezwykłe m iała  życie.

M ałgo rza to .  G ertruda  Zelle była 
HoJenderką z krwi i kość Rodzice, 
dziadowie i p radziadow ie  byli poczci­
wymi kupcam ' am sterdam skim i —  że­
nili się, p racow ali,  chodził* do kościo­
ła... M łodą M ałgorza tkę  wyd'ana zamąż 
za porucznika wojsk królew-skich Mc. 
Leoda, który niezwłocznie w yjechał z 
nią razem do  Indyj gdzie o trzym ał p rzy  
diział przy wojskach kołonjalnych. Po­
życie m ałżeńsk ie  nie należało do  szczę- 
śfiwych. Mc. Leod był b ru ta lem  czują­
cym w dodatku pow ołan ie  do obsługi­

w an ia  całego haremu, albo gdzieś znikał 
na długie noce, , a lbo  dręczył Małgo 
rzatc.

Po ośmiu latach n iedobrana  para ,  
obarczona zórecziką, w róc iła  d-o Amster 
damu. Mc. Leod nie u tem perow ał się 
aini- trochę i z miejsca zakochał się w 
pękatej Holen-derce o jasn) ch w łosach 
i baranich  oczach. N ow a pas ja  okazała  
się bardzo  silną. Myśf o rozwrodzie sta­
ła się poraź  niewiadom o który znowu 
aktualną. M ałgo rza ta  miała sw ego  mę­
ża  zupełnie dość. O brzyd ł jej ten wiecz 
nie łaknący  przygód miłosnych Don 
Juan. Zgodziła się na w szelkie  ustęp­
stwa, byle orędzej o trzymać rozwód. 
Sp raw a  w a łkow ała  się przez 2. lata i o- 
statecz-nie w  1906 r. M ałgorza ta  zosta­
ła w o lną  —  związek z porucznikiem Mc 
Leod uznano za anulow any Była wol­
ną ale bez g rosza  przy duszy —  nie 
przyznano jej żadnych  alim entów, cno­
tliwa rodzina oburzona  skandalem w y­
parła  się jej —  trzeba było  zacząć żyć 
o w łasnych  siłach.

W  Paryżu, tej M ecce kulturalnych 
ludzi, osiadła  _ Holenderka. P rzybie­
ra imię M ata  Har* i zarab ia  na chleb—  
tańcem. Nikt nie wie o jej praw-dziwem 
pochodzeniu, nikt nie pode jrzew a by 
była Europejką, nikt nie wątpi, iż d-źwię 
czny jej pseudonim  jest jej autentycz­
nym imieniem. M ata Hari poda je  się za 
Iniduskę, za kap łankę  groźnego  boga  
Siwy. Jej specjalność to tańce w schod­
nie- —  twierdzi, że nauczyła  s ię  ich w 
klasztorach buddyjskich  gdzie b a jade ry  
odegryw ają  rolę nie.mniejszą od kapła­
nów i gdzie taniec jes t  n ieodzowną czę­
ścią sk ładow ą każdej uroczystości reli- 
gijnej.

T rudno  zresztą  nie uwierzyć w i.n- 
duskość Maty Hari.

W ysoka , wysmukła, o śniadej cerze, 
kruczych włosach, orlim nosie  —  jest

świetnym typem  W schodu, T ańczy  ńa- 
go. W łaściw ie  zaczyna  tańczyć w  j a ­
kichś leciutkich szatach, w  przezroczy­
stych w oalach , ale w m ia tę  w ykonyw a 
ni'a sw ych  ewolucyj zapala  się, unosi i 
zrzuca colejno w szystko. A taniec jej 
jest fascynujący.

W kró tk im  przeciągu czasu M ata  
Hari- (co o znacza  „W sch o d ząca  Jutrzen 
k a“ ) podbiła  cały Paryż. Z apraszano  ją 
na bale pryw atne , które uświetniała 
swem i produkcjam i, w yryw ano  ja so­
bie formalnie, bogacze  przelicytowywa- 
li, się w fantastycznych  honorariach. 
Pow odzen ie  jej nie ograniczyło -się zre­
sztą do śam ego  Paryża . Odw iedzała  
Berlin, Wiedeń, M adry t i Londyn: wszę 
dzie ją fetowano, wszędzie  zachw yca­
no się nią, w szędzie  jej taniec w praw ia ł  
w idzów w zMchwyt...

M ata  Hari nie zadaw aln ia ła  się po 
w szechnem  uwielbieniem —  na odleg­
łość. Miała sporo  przyjaciół w śród  ban 
kierów, miljonerów, ministrów, genera­
łów. W  pocze t  ioh m ogła  zaliczyć kron 
prinzM syna W ilhelm a Ii-go, prem jera  
francuskiego, króla giełd) no-wojor­
skiej M ortimera, wielkiego batoniera  
palestrv  franeskiej Cugny i dziesiątki' 
innych ludzi u ty tu łow anych, ustosunko 
wanych, u-ltrabogatych.

Mijały laty.. Ludzie się s tarzeli, ale 
nie dotyczyło  to Maty H’ari. W ciąż  b y ­
ła rzeźka, równie ponętna,, równie mło­
da. Opływała w pieniądze —  nie odm a­
wiała soibie, a raczei kocnankowie, nie 
odm awiali jej w niczem. Ap’artam enta  
w span ia le  um eblowane, luksusowe, sa­
mochody, rasow e zaprzęgi, porto, dia­
m enty —  w szystk iego  m iała  wbród.

N astał-rok 1914, rozpętała się W o j­
ną Św iatow a T ancerke  zdaw ały  sie bie

ąące w ypadk i mato zaimować. M ieszka­
ła sta le  w Paryżu  a od czasu do czasu, 
dla rozrywki, jeździła do Hiszpanji aibo 
do Hoiandji. W jej trybie życia nic się 
nie zmieniło —  tylko obcow ała  coraz 
winnej ze sferami wojskowem i, coraz 
więcej poruczników, pułkow ników  i gę 
nera łów  przew ijało  się przez jej apa r ta  
m enty  umilanie,im- wolnych chwil, mię 
dzy dw om a nawrotarrr  do okapów , jest 
świętym obowiązkiem  każdej uczciwej 
pUtrjotycznić usposobionej kobiety..."’.

Aż o to  w październiku 1917 roku, 
podczas ekskursji Mat)' Hari do M adry­
tu francuska s tac ja  radjow a na wieży 
Eiffel p rzyjęła  nas tępu jącą  radjo  - d e ­
peszę ila-dawczą przez szefa w yw iadu  
niemieckiego w Hiszpamij: do  sw ego ko 
legi szefa w yw iadu  rezydującego  w 
Hoiandji: „w ypłacić  M ata Hari 0.000 
marek.

D epesza  ta  była oczywiście szyfro­
wana- ale w yw iad  francuski miał klucz 
od  szyfru i w iedzia ł kim są  n a d a w c a  i 
odbiorca depeszy  io  też te- pięć słów 
były b łyskaw icą  rozśw ie tla jącą  ciem­
ności. P o w raca jącą  z M adrytu  i, mej* 
spodz iew ającą  się niczego złego M atę 
H a n  zaa resz tow ano  iuż na granicy  i o- 
sa-dzona w więzieniu. W szczęto  szybkie 
energiczne' śledztwo.

Rezultaty były p rzy tłaczające  —  
wynikało- niezbicie, że M ata Hari. była 
na usługach w yw iadu  niemieckiego, że 
była ona właśnie owym szpiegiem H 
21, o k tórego istnieniu Francuzi wie­
dzieli oddaw na, k tórego złośliwą dzia­
łalność czuli- na  każdym kroku, a które­
go tożsamości w żaden sposób w ykryć  
nie mogli. W yzysku jąc  swe znajomości 
wójfekowe i ministerialne Mata Hari in­

form ow ała  się dok ładn ie  o zam ierza 
nych m arszach , p rzeg rupow an iach , o- 
fensyw ach i kontrofensywach ar-mji 
francuskiej poczem kom unikow ała  wszy­
s tko  mezwtocznie szefom w yw iadu  iie 
ubeckiego przebyw ającym  w  pań­
stw ach  neu tra lnych . Ci. z kolei., jakiemuś 
uboeznem drogami, przesyłali te cen­
ne w iadom ości Jo  sz tabu  generalnego, 
gdzie zużytkow yw ano  je skwapliwie. 
W ten sposób  dzięki k o n ^ k le c jo m  H 21 
Niemcy zniszczyli raz  Pałą dywizję (o- 
koło 16.000 ludzi) ,  w ystrze law szy  ją 
podczas przejścia przez równinę jak 
królików, spalili pa rk  sam olo tow y, za­
rzuciwszy go bom bann, -odparli długo i 
mozolnie p rzygo tow yw any  a tak  w A>‘- 
denna zatopili  s ta tek  w  chwili gdy 
w jeżdżał do portu w Brest.

A ile w iadom ość, dostarczyła  Mata 
HarL;|,- k tórych podczas śledztw a wy 
'kryc nie zdołano? Ile Niemcy skorzysta­
li na tych bezcennych inform acjach? Ile 
tysięcy Francuzów  zginęło z racji tych 
donosów ? N igdy już nie da się tego u- 
stalić, ale i to co stw ierdzono  w y s ta r ­
czało b y  zaprow adzić  szp iega  H 21 
przed sąd połowy.

W  skład tego sądu  wchodziło  sied­
miu w ojskow ych, z których najniższy 
rangą  był sierżantem a najw yższy  puł­
kownikiem. Pozw olono tąncerce mieć 
cyw flnegojobrońcę  —  Ie gę^nd baton- 
nier de France  stary, -nadwyrężony nie-j 
co, ale zaw sze  poryw ający  elokwencją  
i siłą a rgum entac ji  Cugny, jej ex-przy- 
jaciel, podiął się z zapałem truan-ego za­
dania. WL-rzył on święcie w niewin­
ność tej kobiety.

T rudńo  mu- było w oo ić  tę w ia rę  w  
sędziów. D ow ody winy obciążające >o­

koliczności m nożyły  się i piętrzyły. Zre­
konstruow ano  caifą listę, nieskończenie 
długą, p rzyjació ł M'aty Hari w czasie 
wujny. Roiło się tam od p ilo tów , ofi­
cerów sz tabow ych, ad ju tan tów , genera­
łów.. Sam e -nazwiśka i przydziały 
św iadczyły  o  umiejętn-em, celowem za­
rzucaniu sieci —  każd y  z dopuszczo­
nych do intymność' m iał napew no, al­
bo  w  najgorszym  razie mógł mieć, świe 
że, nieznane szerszem u ogółowi w iado­
mości. Ani jednego  „p ro s teg o "  oficera, 
am jednego  m eobiecującego  p rzydz ia ­
łu —  M’ata  Hart rom ansow ała  tylko z 
szarżam i, z. których można było w ydo­
być jakieś konkre tne  tajem nice,

Długi korow ód byłych kochanków  
tancerki przedefilował przed sędziami. 
Chodziło Oi stw ierdzenie , czy M ata  Ha­
ri rozpytywała ' się ich o jakieś szcze­
góły w ojenne, czy w y d o b y w a ła  lub sta­
rała  się dobyć tajemne informacje.

Wielu zaprzeczało  kategoryczną)*—  
ża-dnej pow ażnej  rozm owy nigdy z ba- 
jąd e rą  inie wiedli, n igdy  o niczem, prócz 
o miłości, nie było mowv. Inni byli 
mniej, s tanow czy: —  tak, rzeczywiście 
nieraź konw ersacją  schodziła  na ta rfS  
wojenne, nie widzieli w tem nic nadzw y 
czajnego, przecie wojna była  tematem i 
t roską  pow szechną; swoją drogą teraz 
uśw iadam iali  sobie, iż Mata Hari, jak 
na kobietę, niezwykle i-meresowała się 
taktycznemi ( po su n i ę c i a mi  anmji, \Vy- 
ią tkow o lubow ała  się w  szczegółach, 
nie bała się najzawilszych i najsuch­
szych w y w o d ó w .  Zresztą... Cóż to bvło 
trudnego dla tej przebiegłej, znającej 
w szystkie  arkaita sztuki miłosnej, kobie 
ty w ybadać  zręcznie sw ą ofiarę, tak zrę 
cznie, by  t- się naw et nie spostrzegła .

Jakim' sposobem  zna pani wszystkich



S Ł O W O

p a r t y j n o ś c i
Z as tanaw ia jąc  się n a d  psychiką 

par ty jną ,  dochodzi się ła tw o  do wnio­
sku, że z roznam iętnienia  par ty jnego  
wynika  takież sam o zło, jak z każdej 
innej namiętności, n ieopanow ane j i. śle­
pej.

Namiętność party jna  jest tern niebe­
zpieczniejsza, że nie zdaje się nosić na 
sobie  znamienia grzechu; przeciwnie 
w yda je  się nam czemś wzniosłem, umi­
łow aniem  dobr’a, umiłowaniem Ojczy­
zny. Jest  to  złudzenie^ zasłaniające sąd 
ob jek tyw ny  i jasny pogląd na rzeczy­
wistość, a tern niebezpieczniejsze dla 
nas  Polaków , że to było jedną  z głów 
mych przyczyn zguby Polski p rzedro­
zbiorowej. Historja nasza  p rzedstaw ia  
nam sm utn j  obraz  tych w’aśni, kłótni, 
w a lk  dom ow ych , w śród  których w a l­
czące  ze sobą  s tronn ic tw a  w  swej w za­
jemnej zaciekłości otw ierały szerokie 
pole działania nieprzyjacielowi kraju, i 
gdy  chodziło o najżywotniejsze inte­
re sy  P ań s tw a ,  w arunkujące  byt jego, 
n iepojęte  zaślepienie pozw ala ło  tkwić 
w  porachunkach  osobi,s ty ch > i sporach  
par ty jnych . Czy to była miłość O jczy­
zny?  —  Nie to była miłość partji.

Czy nie widziany dziś podobnych  
o b ja w ó w  party jnych?

D w a wielkie s tronn ic tw a  politycz­
ne  dzie lą  nasz  'naród(n ie  mówi się o 
pom nie jszych) .  S tronnictw o prorządo- 
w e  i an ty rządow e , zw alczające siebie 
w za jem nie  z o g rom ną  zaciekłością. A 
jednak  zasługi jednych drugich są nie­
zaprzeczone.

U św iadom ienie  ludu naszego  pod 
w zg lędem  narodow ym . W ieloletn ia  wal 
ka o p o d s ta w y  b f tu  narodow ego  z za­
borcam i. T ra k ta t  W ersa lsk i uznający 
istnienie  z jednoczonej Polski. Zdum ie­
w a jące  wypędzenie  okupantów . Rzuce­
nie has ła  n iepodległościow ego. Sław­
ne boje legjonowe z w yzwoleniem  na­
szego  Wilna, i wiele, wiele innych wicl- 
kich czynów, i

Tym czasem  zamiast w zajem nego 
ich uznania i dążenia do harmonijnej 
w spółpracy  w imię jednego  w spó lnego  
celu, jakim jest d o b ro  Ojczyzny, wi 
dzimy n ieus tanne  i zacięte odsądzenie  
jednych  i drugich od wszelkich za- 
s łu c i w yszukiw anie  rzeczywistych lub 
.jro ionych wad ' b łędów .

W ierzę  najmocniej, że i tu i tam 
s ą  ludzie zarówno swój kraj miłujący i 
p ragnący  jego  dobra, różnią się tylko 
co do m etod i diróg prow adzących  do 
zdobycia  tego dobra. W  polityce za­
w sze  omylić się można ! nigdy nie mo­
żna mieć pew nika, że ten system , a 
n ie  inny jest jedynie dla kraju zbaw ien­
ny. Czyż d la teg o  że idąc do tego sam e­
go celu, inną drogę  w ybieram y, ma­
m y się ni-enawidziećT Możemy się 
sp ierać  o taktykę i w'ybór dróg , ale  
bez  nienawiści.

Tym czasem  jakże często są u nas 
fa łszyw e kompromisy ideow e a jak nie­
p rze jednane  są  niecnęci osobiste!

Z’aciekłość par ty jna  sięga tak dale­
ko, że dla tego  iż M arszałek  Piłsudski 
s to i na czele w ojska, są ludzie, którzy 
to  nasze własne polskie wojsko, z któ­
re g o  możemy być dumni, któremu ist­
n ienie  nasze zawdzięczam y, traktują 
obojętnie.

A czy bezw zględna opozycja rządo­
wi jest dziś właśnie czynnikiem pań­
s tw ow o tw órczym ? Nienawiść je s t  za­
wsze szkodliwa. T o  nie jest  przecież 
obcy, wrogi, zaborczy rząd! M ówią na 
to: ależ to rząd masoński, szkodliwy! 
wszędzie i do Rządu i do Sejmu i do 
Senatu i do społeczeństw a. Czyż mamy 
d la tego  w szystko  i wszystkich dokoła 
siebie m enaw idzieć? Zw alczajm y zlo 
wszedzie, gdzie  ono jest, i we w szyst­
kich jego objawach, a le  bez  nienawiści 
ku ludziom, nienawiść jest złym do rad ­
cą, nic nie zbuduje i b łogosław ieństw a
Bożego nie ściągnie.

* *  *

Przechodząc  od ogólniejszych do 
bliższych sym ptom atów  partyjności, 
mamy jaskraw y dow ód  do czego ten 
duch doprow adzić  może.

W  dniu 17, 18, 19 lis topada odbył 
s.ię w W arszaw ie  p o d  pro tek tora tem  
Episkopatu  polskiego, Kongres Katolic­
ki Akademickiej Młodzieży P o lsk k j  
„O drodzenie",  na który przybyli licz­
nie przedstaw ic iele  ze w szystkich  śro­
dowisk akademickich z całej Polski. 
Kongres ten, był jędrnym z najbardziej 
znamiennych i pocieszających  objawów 
ducha katolickiego w śró d  młodzieży 
polskiej. ^D z ien n ik  W ileńsk i"  o tej 
wielkiej manifestacji religijne; z ach o ­
wał abso lu tne  milczenie, zostaw ia jąc  
sw ych czytelników w zupełnej nieświa­
dom ośc i  o nim. Znaczna część ducho­
w ieństw a  wileńskiego i znaczny odłam 
społeczeństw a, “którzy czytują tylko 
„Dziennik" nie dowiedzieli się naw et 
że się odbył taki Kongres w W arszaw ie  
że  w nim czynny udział wzięli na jw y­
żsi dosto jn icy  Kościoła, uczeni, rektoro- 
wie un iw ersy te tów , najwybitniejsi dzia­
łacze katoliccy i iTarodowi.

Dila czego to milczenie? —  bo, —  
„O drodzen ie"  nie należy do partji, k tó­
rej organem  jest  „Dziennik W ileńs ł  ‘!
—  Ludzie należący  do  tego stronnic tw a 
nie chcą zrozumieć, jak się w ykazuje  
w tym w ypadku, że „O drodzen ie"  jest 
zrzeszeniem młodzieży katolickiej i pol­
skiej, a nie żadną  partją  polityczną; do 
żadnej partji. nie należy a  zadaniem jego 
jest do każdej zrzeszonej partji tchnąć 
ducha katolickiego i nrłośc i chrześcijań 
skiej.

Po przepięknem przemówieniu Arcyb. 
T eodorow icza  o ów. Pawle, które­
go ŁOdrodzenie" obrało za sw ego Pa- 
rona, z ust na jw yższego Dostojnika 

Kościoła, K ardynała  P rym asa  Polski, 
padły, zw rócone do m łodzieży  z „O d­
rodzen ia"  następujące  słowa: „W asza  
deklarac ja  ideow a jest tak katolicka, 
tak p raw dzie  ie Paw łow a , tak polsk’a “ .
—  A we w spaniałej  mowie ' zam ykając

Kongres, powiedział do n ich - 
..Wyście uroczyście przed nami w szy­
stkimi i przed całą Polską, prz_\ rzeki 
że pod tym znakiem Paw iow ym  iść ma­
cie w na ród  i polskie życie. Idźcież 
więc z Paw łow ym  znakiem w p raw dę  
i naród po lsk i" .

1 o tym to Kongresie i jego donio­
słem znaczeniu dla życia katolickiego 
w Polsce, nie było ani wzmianki w 

Dzienniku W ileńskim "; Który chce 
uchodzić za pismo katolickie; nato­
miast w 2 tygodniu po odbytym Kongre 
sie, 4-go grudnia  w n-rze 279 „Dzien­
nik W ileńsk i"  umieszcza przytoczony

f l i e l e g a l n y  j k ! i c  p u s t a  D e w c i s i I m

pod Ratuszeir
Wczoraj w poruanie do gmachu po Ratuszowego przy ul. W'e’.kiej 

przybył niespodzianie ko nunizujący p o se ł z białoruskiego w łosciań sk o-ro  
botnlczego stronnictwa Dit/orczanin i zw ołał n?p'edce wiec zgromadzonych  
tam licznie bezrobotnych przybyłych po zapom ogi.

P o se ł Dworczanin nie d ługo m ógł przemawiać ponieważ zauważył 
zbliżających się policjantów na widok których zeskoczył z prowizorycznej 
trybuny i śpfeszaie podążył w stronę ulicy Niemieckiej gdzie wsiadł do 
pierwszej przejeżdżającej doreźki i odjechał.

Trwożliwa rejtera da niefortunnego m ówcy w yw ołała w śród zgrom a­
dzonych wybuchy w esołości, (c )

B r d a  l a b ó l c t ł a  k e i a i r k i  u l i c y  S a w i c z
Winny nieopatrznego simału skazany na osiem  m iesięcy

twierdzy
W dniu 2 października rb. wieczorem , w biam ie domu Nr. 2 przy ulicy Sawicz, 

kapral 3 dyonu srtylerji przeciwlotniczej Forsiew icz zastrzelił praco wniczkę restaura­
cji, m ieszczącej się w tym domu, H e,enę Sadowska.

W chwili zabójstwa F o .ś iew icz  ovł pijany i odda.iy przez niego strzał był sp o ­
wodowany n ieostrożnością. Forsiew icz w towarzystwie kolegów  zaczepił prostyiutice, 
w szczął z nią któtn ę a nawet udeizył ją.

Sadowska stojąc na piogu kuchni restauracyjnej zwróciła mu uwagę na nie 
właSciwe zachowywanie się  dodając, że natręta, któryby ią w tak brutalny sposób  
zaczepił preeb łaby neżem .

Krewki kapral przekoir arzaiąc się z Sadow ską wycelował do stojącej tuż prz 
nim dziewczyny i przez n ieostrożność pociągnął za cyngiel. Kula ugodziła n iessczęii 
wą w pierS i spow odowała natycnmiastowy zgon. Kapial-zabójca został ujęt., w en wili 
gdy usiłow ał zbiec i po przeprowadzeniu dochodzenia osadzony w więzieniu w ojsko- 
wein na Antokolu.

Rozprawa przeciwko niemu odbyła się w Sądz'e wojskowym  w dniu wczoraj­
szym. Uwzględniając okoliczności, w jakich nastąpiło zabójstw o b>ąd skazał Forsiew i- 
cza ta stosunkow o łagodną karę, bo 8 m iesięcy twierdzy, (b)

400  I ć t B l i  t a k  j o  ś c i ę t e  u  u l i c y  B e n e d y k t y ń s k i e j
K oło domu Nr. 4 przy ulicy Benedyktyńskiej zakończono ścinanie ^ogromnej 

topoli posadzonej tam przed 400 laty.
Jeszcze kilka lat temu stera topola była całkiem  zdrowa i latem zapach jej 

kwiecia roznosił się po całej d z‘zlnicy. Dopiero w roku ubiegłym z powodu niepo­
trzebnego całkiem  „anglizo vania“ drzewa, p oczęło  ono chorzeć i tego lata uschło,

Z e względu na rozmiary topoli musiano do ścinania użyć m echanicznej drabiny 
strażackiej i dokonać ścięcia częściam i od góry. (c)

ś . f P.

Ksiądz protojerej F reczyst icń sk iego  S ob oru  K atedralnego  
Prai o sfa w n eg o

Lazyli Nowoczadcw*
o p a trzo n y  Św. S rkram entan if. z m a r ł w d n iu  12 gru d n ia  1 9 :9  r.

Pogrzeb i eksportacja zw łok z S o b ciu  P*eczystieńskiego na cmen­
tarz prawosławny odbędą się w niedzielę dnia 15 grudnia o godz. 1-szej 
p o p o łu d n iu  do iab o leń stv  e żałobnem .

Nabożeństwa żałobne w Soborze bedą: w so b o tę  o godz. 9 rano 
i 6 po południu, w niedzielę o  g . 10 raco

O czem zawiadamia stroskana
Ż O N A .

I
i

K R O N I K A
SOBO TA

DZIŚ

Dyskora
'utro

Walerjana

Wachód sl. g. 7 m ?6 

Zachód sl. g. ' 4 m. 49.

S p o strzen ia  m ete o r c lo g ic z n e  Za ła d u  
M eteo ro lo g ii U. S B.

z dma 13 — XII 1929 r.

Ciśnienie j 
śreunie w m j

T em peratu ra  )
ś re u m a  I

O pa 1 za ('o j 
bę w in u . i

467

■I 3rC

I południowo-wschodni
W ia tr
przew a/ająey
U w a g i :  pochmurno, m gle; v, ieczór

drobny deszcz  
Minimum za dóbę X 3oC 
Max munr za dobę X 5oC 
Tenuencja batumehyczna v.zi st ciśnienia.

z „G aze ty  W arszaw sk ie j" ,  krótki ury­
w ek mowy ministra N rezabytowskiego. 
który w imieniu P rezy d en ta  Rzeczypo 
spolitej witał Kong es.

Urywek ten pod tytułem „Sodom ą i 
G om ora" ,  nie ściśle oddany,‘Tjak mó­
w ią  uczestnicy Zjazdu —  z dodanym 
sarkastycznym  komentarzem , był 
ośmieszeniem pow ażnej manifestacji re- 
■lifgiijnej.. Jest to w ys ta rcza jącą  ilustra 
cią tendencyjnego oświetlenia  rzeczy, 
ciuch parfyjni-ctwa rządzi.

Uprzytomniamy to -sobie dobrze że*' 
każdy czyn, którego p o b u d k ą  jes t  nie­
naw iść, jest czynem złym, a zły czyn 
ow oców  dohrych nie zrodzi; korzyści 
Ojczyźnie n’aszej nie przyniesie i nie 
może na nią ściągnąć b łogosław ieństw a 
Bożego.

M arja  M te c z y s ła w o w a  Jeieńerfca

w yższych oficerów z  w yw iadu niemiec 
k iego? —  pyta ł się M atę Hari p rzew od­
niczący i w ym ieniał jej nazwiska, przy 
pominął gdzie i kiedy w idziano ją to- 
z tym to z ow ym  w  Berlinie przed woi 
na, w stolicach neutra lnych podczas 
wojny. T an cerk a  coś bełkotała , powoły­
w a ła  się na zbieg okoliczności —  nie 
zadaw am iało  to i nie p rzekonyw ało  ni­
kogo. Nie mogła  zaprzeczyć odcyfro- 
w anej d ep eszy  z rozkazem  w yp ła ty  60 
tysięcy m arek, ale nie umiała znaleźć 
możliwego tłómaczenia. P lą ta ła  sic, wi­
kłała w  krzyżowym ogniu pytań, w re ­
szcie w ybuchła  płaczem i wymyślana sę 
dziom od gburów., cham ów  i brutali,, 
którzy znęcają  się nad bezbronną  ko­
bietą.

W szystko  p rzem aw iało  przeciw ba- 
jąderz  e, w szystko  jasno w skazyw ało  
na jej w inę —  był tylko jeden  ciemny 
punkt, jedna  kw estja  n iewyśwretlona 
mianowicie: dlaczego, w jakim celu Ma­
ta Hari szp iegow ała  n a  rzecz Niemiec. 
B 'd a  przecie Holenderką, uważał,: “.Się 
za  Indtuskę, p rzebyw ała  najlepsze swd 
la ta  w  P aryżu  w e Francji zdobyła  ro'z 
głos i sławę. Zatem  co mogło ją wiązać 
z Niem cam i? M oment na tr jo tyczny  hvł 
wykluczony —  nic przecie nie miała 
w spó lnego  z krainą p iw a i serdelków. 
W zględy  finansowe! Niedorzeczność. 
O b ro n a  n a jw u c e j  biła iwłaśnie n a  ni 
cość, śmieszność tych sum jakie otrzy­
m yw ała  (bo  o trzym yw aniu  zaprzeczyć 
było nie sposób)  M ata Hani. Cóż zna­
czyło dła niej 60000 m arek  — jej tryb 
życia, pochłan ia ł w ięcej miesięcznie. Po­
co zresztą  dla m arnych kilkudziesięciu 
tysięcy zdt w aluow anych  m arek miała 
się imać raić r, ebiezpiecznej g rv?  Spro­
w adzono  c a ł i '  szereg  św iadków  - ko

chan k ó w  z ostatn ich  czasów  i dawniej­
szych, n iewojskowych, boga tych , arcy 
boga tych  ludzi, —  wszyscy zeznali zgo­
dnie, że kw estja  pieniężna ni'ej istniała 
dla tej kobiety: miała od  swych ado ra ­
torów  zawsze tyle iłe po trzebow ała .  
W ysta rczało  jej skinąć reką a czek na 
dow olną sumę dolarów  leżał do jej d j -  
spozycji. „Byłem zrozpaczony, opow ia­
dał C 04 - _. er —  miłjoner am erykański, 
gdy po dziesięciu dmłach wyrzucwa 
mnie za  dlrzwi, M ówiła, że ją  nudzę. O- 
tiarowywlałem tys iące  dolarów... Nic z 
tego. Gdyby kiedykolwiek zażądała  ja­
kiejkolwiek sum y —  w netby  ją miała; 
nie cofnąłbym się przed żadnym w y d a t­
kiem. Ale ona miała w szystk iego  w bród1 
—  pieniądze jej, nie nęciły..."

Z'atem nie dla korzyści materjal 
nych, nie ze w zględów sentym entu  i u- 
czucta szp iegow ała  Mata Hari. W ięc  
d laczego? Z jak iego  powodiu? Sąd nie 
umiał na to dać odpowiedz,, nie potrafi 
zdaje się nikt. Pozostan ie  to nazaw sze 
ta jemnicą.

Natom iast sam fakt szp iegow ania  u 
stalonoi należycie, nie baw iąc  się tedy 
w dociekania psychologiczne i szuka­
nie metafizycznych motywów dz'ałania 
M aty  Hari, sędziowie zamknęli rozpra 
wy i udali się na naradę. Po dziesięciu 
minutach wrócili na salę; w śród  g ro­
bowej ciszy, unikając ro zpa lonego  spoj­
rzenia oskarżonej, p rzew odniczący  od­
czytał -wyrok: kara śmierci pos tanow ić  
na uńanwnitas. A więc w szyscy  siedmio- 
rp. bvli pewni w iny ta n c e rk i

Adw okat Cugny in terw eniow ał oso­
biście u P o incarego  —  ów czes nego  
prezydenta. —  prosząc  o ułaskawienie. 
NnnróżnoT

Ostatn ie  parę dni spędziła  M ata Ha­

ri równie spokojnie jak poprzednie. Nie 
płakała , nie denerw ow ała  się, nie awan 
turów ała wcale. Uprzyjem niała  sobie 
czas tańcami; rozbierała  się, z rzucała  
literalnie w szystko  i naga, jak  d’awuiej, 
ew oluow ała  po zimnych, źle heblow a­
nych deskach, w śród  brudnych, ponu­
rych ścian. Na odclźwiernych i s trażni­
kach w yw iera ło  to v. s t rząsa jące  w raże ­
nie. Jak  n iegdyś m in is trow ie , hrabiowie 
i bogacze  w pysznych  salonach, tak 
teraz oni, skupieni w ciemnym koryta 
rzu, patrzyli na wężow'C ruchy ba jadery

W zm ocniono posterunki, codziennie 
zmieniano wszystkich, dosłownie wszy­
stkich odidźwiernych. Bano się, że któ 
ryś zakocha się w M ata  Hari i ułatwi jej 
ucieczkę. Nie można było  ręczyć za ni­
kogo.

W reszcie  nndsz td l  dzień egzekucji. 
Zimny, wilgotny, smutny dzień lis topa­
dowy. Obudzono Matę Hari o 5 rano—  
trzeba było ją długo szarpać  za ramię 
tak mocno spała. U bierała się długo i 
starannie , najładniejszą p rzygo tow ała  
sobie suknie, tę w  której jej by ło  naj­
bardziej do twarzy. Z jad ła  obfite śnia­
danie, wwpiła kieliszek koniaku i... ru 
szyła w  drogę. Szła lekko, sw obodnie , 
nie og lądając  się w  tył i nie op iera jąc  
na nikim. S tanęła  nad w-ykopaną mż 
fosą —  w ypros tow ała  się. Nie Dozwoli­
ła zawdązać sobie oczu, p a trza ła  pro­
sto wr wycbHW ane w  nią lufy.

Młody porucznik dał rozkaz —  g m  
chnęła s.ałwa —  M sfa  H u i  zwaliła się 
do rowui. Na dwa-naście 'kul —  jedenaś­
cie utkwnło w  jej piersiacli; fa co do­

s ta rc z y ła  tyłu mężczyznom rozkoszy i 
co przyczyniła się do w ypraw ieniu  tylu 
na tamten śwnat —  przestała  istnieć.

Karol.

NABOŻEŃSTW A

— kj R ozkład nabożeństw  rled ziel 
.jyer.. Bazyl ki», godzina 6 ta Roraty w 
kapi.cy św Kazimierza, celebrowane przez 
J. Ł. Arcyb!skupa M etropolitę W ileńskiego. 
Godzina 8,30 — Msza Śwn z suplikac|ami, 
godzina ) ,3 0 -w o ty w a , godz. 10,|5 Suma, 
celebruje ks kanonik Maciejewski, kacanie 
wygłosi ks. Sopocko, godz. 16 t4 pp.)— 
nieszpory, przed nieszporami wyKhd litur

iczny z Pisma Św. będzie miał ks. kanonik 
CichońsKi.

K ościo ł św . Jar,a. Goazina 6 Roraty 
cecnu złotników , godzin? 9—Msza Św.pdU  
dzieci i o  tej samej godzinie woiywa 
Bractwa Bożego Ciała, w godzinach 9,3u a 
1C tą rozpoczyna się Mszi, Św. w Kaplicy 
N. M. P. Pocieszenia, godzina 1 0 - Msza 
Św. J.taaem icka, r e c y to w a n a  z .azaniem, 
goazina 11 -S u m a , goazina 17—Nieszpory. 
Przed n iesejorcm i w ykład  liturgiczny.

K o śc ió ł O strobram ski Godzina 6 
Roraty Ligi Katolickiej i wszystkich erga- 
niracyj w x o sc e Ie , godzina 8 —Msza św . 
w kaplicy, godzien 9--wotyW e > uczniowska 
w k o śc ie le , godzina 10 -M sza Św. u czu o**  
sita w kościele , godz. 11 Suma, godzir.a 
lo ,3 0 - N ‘eszprry w kościele, godzina 17 • 
Litania w k&pflc>.

K oSciół św . Jrrzeg o . Godzina 6 —R o­
raty, gouz:-a  10 Msza Św- uczniowska

K o śc ió ł św . Ja*ób i. Godzina o — 
Roraty Stowarzyszenia Żywego Różańc?, 
godzina 9—Msza Św. uczniowska, goazina
10—wotywa, godz 11—Suma, (gudzina 16 
(4 Ptu) Nieszpory.

k o .ic ió ł B onifratrów . G odtin t 6.30 — 
Roraty Cechu Białoskórników . godzina 8 
Msza Św. cich8, godzrnr 10—Suma z kaza­
niem- gouzina 17 (5 pp ,)—NieszpuTy.

K ośc ió ł św  K azim ierza . G ouzica 6 
—Roraty, godzina 7 - prymarja, godzina 8 — 
Msza Św cicha, godzi-a  9— M sz- Św. 
cicha, godzina IG—Msza Św uczniowska z 
kazaniem, godzina 1J—suma, godzina 17 
(5 pn.) N ieszpory.

K o śc ió ł p a i-fjf św  D u ciia . Godzina 
o Roraty D ozorców  Dom owych, godzina 
8.3C wotywa, gadzina 11— SumJ, godzina 
16 (4 p p .)- N ,eszpo. v.

K o śc ió ł św . T rójcy Godzina 6 -R o r a ­
ty Ligi Robotniczej, godzina 7 — Roraty 
Cechu Stolarzy, godzina 11,30 do 12 — 
rozpoczyna się  suma, goazina 18 — N iesz­
pory.

K ośc ió ł po-B ern aróyń sk i. Godzina 6 
- -  Roraty Gospodarzy, goazina 8 Msza 
Św., goazina 9 —Msza Św. uczniowska, g o ­
dzina l i —Suma, godzina 5 — Nieszpory, 
przed N'e«zporami wykłaa liturgiczny.

K ośció ł^ św . A nny. Godzina 10—Msza 
Św. czytana

K o śc ió ł sw . Ign acego . Goazina 8 — 
Roraty, godzina 9- -Msr.a Św. dla wojsk, 
goazina 12 — Msza Sw. czytana z  kaza­
niem

K o śc ió ł św , R afała . Godzina 6 P ora­
ły. godzina 9 —Msza Św. uczniowska, go­
dzina 11 — Suma, godzina 17 (5 pp.) — 
Niesznory

K o śc ió ł A ntuituiskl. Godzina 6 — R o­
raty Bractwa 5-ciu Ran ’ana Jezusa, godz  
II Suma, godzina 17 - Nieszpory

K o śc ió ł W szystkich Ś w iętych . Godzi- 
pł 6 Roraty, godzina 9 —wotywa, goazina
11—S-una, godzina 16—Nieszpory

K o śc ió ł św . S tefana. Godzina 6 —
Roraty, godzina 9 - Msza Św. uczniowska, 
uodzina JO— Suma, goazina 16 (4 pp.) — 
Nieszoory.

Z p «rafj’ Św iętojańskiej. W niedzielę 
■ 5 grudnia w sali par. fjaHej przy Kościele  
św. Jana o godzinie 7 w ie cz o rem  odbędzie  
się p rzed s taw ien ie .  G legrany będzie obraz 
historyczny w 3 aktach z czasów  prześla­
dowań unitów w latach 1870—1880 przez 
w ła d z e  m o sk iew sk ie .

— Koratv na in ten cję  rz ło .ik ó w  
C h rześc ijań sk iego  Z w . D ozorców  D om o­
w ych  cdn.aw ione zostaną w niedzielę 15 
bm. o godzinie 6 rano w kościele po-U o-  
mmikaf.skim.

— R oraty S od a licy jn t. Roraty Wileń­
skich Sodalicyj M a'jańskich o d sę j^  się w 
niedzielę, dn. .5  grudnia, c  g. 7 rano w 
koście le  św . Michała. Sodalisi i Srdalisk i 
są  proszeni o  jak najliczniejsze przybycie 
w odzn; kach sodalicyjnych.

—1 Zarząd1 K oła *ti. W ilna S tow arzy ­
s z e n i -  Chrz.- N a -  N au czycie lstw a  S z k ó ł  
P o w szech n y ch  niniejszem podaje do wia- 
com osci ogółu nauczycielstwa, iż w dniu 
15 bm. c godzinie 6 rano w Bazylice w 
kaplicy św . Kazimierz.. J, Ey ks. p.rcyDi- 
skup Metropolita Wiieńsk' odprawi roraty 
dla nauczycielstwa wileńskiego.

M fE łSK A
—  (o) Kredyty na roboty kanalizacyjne.

W  m D-godnńi M agistrat ma otrzy
mać z Banku G ospodarstw a K rajow ego 300 
tr s . zł. na dalsze prow adzenie robót kanali- 
iacv jnvch  w mieście.

—  (o) Nowy lokal dla k a s  miejskich. Kc- 
ryttezno^ć przystosow ania lokalu w głów in m 
gmaćhn M agistratu cfh potrzeb kas w \ wołało

potrzebę gruntow nego odrestaurow ania d ru­
giej oficyny w postsji przy ul. Dominikań­
skiej 2, koszterr 17000 zł. W oficynie tej 
zostaną umieszczone m ieszkania służbow e 
kom endanta straży  ogniowej i innych praco­
wników tej straży.

M ieszkanie zaś, iktóre obecnie zajm uje ko­
m endant straży  ogniowej, tącznie ze zwolnio­
nym po Pogotow iu R atunkow err lokalu, po­
służy za pom ieszczenie dla kas miejskich.

—  (a ;  M agistra, anadem ikom . W zorem  
la t ubiegłych M agistrat w yasygnow ał 1000 zk 
subw en. ii. wileńskiemu kom itetowi 8-go T y­
godnia Akademickiego.

łłO Ż N -
—  (y ) JE arcybiskup praw osław ny Teo 

dozjus; w yiecha' do W arszaw y JE arcybi­
skup praw osław ny T eodozjusz w yjecha1 do 
W arszaw y aby w ziaść udział w obradach 
Synodu Kościoła praw osław nego w Polsce.

—  (y ) Dodk U ngehauer rja now ym  siano  
wisku. Jak się dowiadujem y podk. Ul g heuer 
b. kom enoant P.P. pow. m ołodeczańskiego 
naznaczony został na stanow isko kom endan­
ta policji pow. w ileńskiego

—  O tw arcie uzytelni. Dnia 15 grudnia 
r. b. o godz. 12 —  przy ul. M etropolitalnej 
Nr. 1 — II piętro —  pokój Ni. 1 zostanie 
o tw arta  Czytelnia Chrześcijańska U niw ersy­
tetu  Robotniczego, przeznaczona dla w arstw  
robotniczych i młodzieży pozaszkolnej. W stęp  
bezpłatny. Czytelnia o tw arta  codziennie: w
dnie pow szednie od g. 8 do 12 w niedziele 
i św ięta od g. 12 do 14.

K O L E JO W A .
—  Odezwa. Kolejarze! W niedzielę 15 gru 

dnia br. uroczyście świecić będziem y Dzie­
sięciolecie istnienia naszej dyrekcji.

Dziesięć bow iem  la t tem u dow ództw a 
kolei wojsk, oddały zarząd nad kolejami miru 
sterstw u Komunikacji, które utw orzyło obec­
ną W ileńską D yrekcję Kolei Państw ow ych.

O ddajm ) więc hołd tym  którzy iako bo­
haterzy polegli w  larach wafk o niepodleg­

ło ść , składając sw e życie w ofierze Ojczyźnie 
i tym kolejarzom , krórzy porem w pow statej 
D yrekcji W ileńskiej, pracując już to  nad odbu 
dow ą zniszczonych objektów  koiejowych, już 
to nad ,r>odniesi mieni spraw ności ko lejnk tw a 
poiskiego, swój żyw ot ciężki zakończyli.

Cześć Im!
A W am  B racia kolejarze k tórzyści tej 

radosnej chwili doczekali i macie możność i 
zaszczyt ,nadal pracow ać w  potskiem kolej­
nictwie, składam  powrnszow bnia i słowa uzna 
nia za W aszą do tychczasow a oracę w ytrw a­
łą pełną obyw atelskiego poświęcenia oraz 
w ierności dla O jczyzny.

Z dum ą m ożecie stanąć  w  dzisiejszym ra­
dosnym  dla nas dniu przed sądem  opinji spo 
leczertstwa poiskiego.

Przepracow aliście chlubnie dziesięć lat. 
Pam iętajcie nadal, że tylko w ytrw ałością pra 
cy W aszej nad podniesieniem  spraw ności ko • 
lejnictw a podnosicie siłę i moc P aństw a i tył 
ko tern torujecie drogę do noprawy sw ego 
w łasnego bytu. —  Innej drogi niema. W ytęż­
cie więc .swe siły, aby  przyszła praca W asza 
byfa jeszcze więcej ow ocną.

W imię tradycji D yrekcji naszej, że na ko­
le ja rz#  w ileńskiego N ajjaśniejsza Rzeczypo­
spolita Polska w każdej chwili liczyć może, 
ż.ę! kolejarz wileński nigdy nie zawodzi, —- 
idizcie naprzód  w rozw oju kolejnictwa po 
skiego i nieście kulturę polską do najdai 
szvch zakątków  naszego kraju. Szczęść 
Boże!

—  P rog ram  uroczystości w dn. 15 cm. g. 
8.5v — spotkanie gości na dw orcu kolejo­
wym, g. 8 45 zbiórx; kolejow ego przysposo 
bienia twojek. przy D yrekcji i pochód do Ba­
zyliki godz. 9.3C nabożeństw o w  Bazylice. 
g. 10.31. defilad'a ko), przysposobienia wojsk, 
godz. 12 —  akadem ja w tea trze  miejskim na 
Pahutance: 1) hymn narodow y w  w ykona­
niu orkiestry i chóru ko] 2) zagajenie przez 
p.o. dyrektora kolei inż. Kazimierza Falków 
skiego 3) przem ówienie pana ministra ko 
munikacji inż. Alfonsa Kuhna, 4) krótkie spra 
wozdam e z działalności dyrekcji v okresie 
10. 12 1919 r. —  10. 12. 1929 r. 5) ział 
koncertow y (w w ykonaniu oracow n. kol.) a) 
w iązanka z opery ..Halka", 1>) btolfada — 
muzyka Moniuszki; godz. 14.30 obG a zołniei 
ski na dw orcu kolejov'ym ., godz 20 bankiet 
w górnych salonach hotem  u eo rg e

2— Ża.ząc. Okręgowy Z jednoczenia K ole 
jOwców Poistócb v Wilnie z okazji obchouu 
10 lecia W ileńskiej Dyrekcji Koiejowej w dn 
15. bm. w zyw a sw ych członków : sym paty­
ków do wzięcia jaknajiliczniejszego udziału 
w pochodzie na uroczyste nabożeńsb  '-o, k tóre 
srę odbędzie w Bazylice u godz. 9. W ym arsz 
z pod Dyrekcji kolej )wej o godz. 8.45.

Zbiórka o gooz. 8.30 obok dyrekcji. 
PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA

  ( y )  W  pr.ecfednir strajku  szoferó v.
Jak się dowiadu emy szoferzy autobusów  kar 
sującvoh na linjach kom unikacji miejskiej no 
szą =ię z zam iarem  ogłoszenia strajku.

Jakoby szoferzy dom agają  się zrów nania 
pensji w szystkim szoferom (300 3k) w ypła­
cania penisji za okres ćwiczeń w ojskow ych, 
wyp!ac'ania 40 proc. pensji na w ypadek cho- 
rob> i t.p.

jeżeli rzeczyw iście dojdzie do srra/ku, to 
że względu na słabą  frekw encję ruchu auto­
busow ego przeasięb ;orstw a znajdą się w n a ­
der c.ężkiej sytuacji, zw łaszcza, że w iększość 
przedsiębiorców  ma pow ażne zobow iązania 
za ńabvte na ratv  autobusy.

u m w e r f y t f c k a

—  Z uniwersy+etu. W  sobotę dnia 14 bm. 
o godzinie 13 w Auł: Kolumnowej U niw ersy­
tetu odbędą się prom ocje na doktora  wszech 
nauk lekarskich następujących osób Cywiń 
skiego M am erta, G rotosóu ny Elżbiety, Boro 
dzieżów ne Antonim,. A m broszkieyićzów n'- 
Ireny Lastow ieckiegb K onstantego, Kosisakow 
skiego Dominika, Piotrow skiej Katarzynę

W stęp woln\
AKADEMICKA

—  Z kola m atem atycznego. W niedzielę 
dn. 15 bm. o godz. 12 w lokalu śem r.arjum  
Matem* cznego zostanie w ygłoszony przez 
kol. B. Zalew skiego dalszy ciąg referatu  p.t. 
„Funkcja G am m a" W stęp wolny. Goście mi­
le widziani.

TEATR I MUZVRA.
—  T óatr miejski na  Pohulance. O statnie 

w ystępy W andy Siem aszkow ej. W ystępy zna 
komifpj artystki W andy S iem asztow ei ztrfi 
żają się ku końcowi. Znakomita artystka nie 
Kawern opuszcza W ino udając się na  w ysię- 
py do K rakow a. Dziś z jej udziałem głośna 
sztuka Gordina „Mirla E fros“ w yciskająca 
łzy w zruszenia u widzów. Do zupełnego po­
w odzenia i praw dziw ie artystycznych w rażeń 
przyczynia się również gra całego św ietnie 
zgr'nncgo zespołu. "Nastrój sztuki jiodnoszą

również pienia chóru synagogainego  oraz sto- 
listów.

— Teatr nuejski w Lutni. Dziś odbęd-n  
się jedno z ostatnich orzedstaw ień przezaba-,\ 
nej nomedii „Fotel 47" Vemeuilla- na której 
publiczność bawi się wyśm ienicie, ok lasku ją . 
cały zespół z J. W erniczów ną i Al. Zelwerc 
wiczem na czele.

—  Przedstaw ien ia  szkolne. Dziś o god 
3.30 pp. w  ita trze  na Pohulance dla młodzie 
ży szkolnej uane będzie arcydzieło Szekspira 
„Sen nocy Utniej'*. Ceny najniższe.

— Przedstawieni; popołudniowe niedzii 
nu ju tro  c godz. 3.3C pp. w obu teatrach 
miejskich oaoędą się w idow iska popołudnio­
w e po cenach zniżonych. W teatrze na Pr 
hulance baśń fantastyczna Szekspińa „Sen no 
cy letniej" z m uzyką M endelsohna, w  tea 
rze Lutnia w artościow a pod względem  lite­
rackim kom edja w łoska Goldoniego „Obe: - 
żystika ‘.

—  „W esele SandomiersKie . W ystępy t 
a tn - leg jona  nego. Zespół te'atru regjonali.ee 
puc dyreRcją T. Skarżyńskiego w ystąpi >. 
Wilnie trzykrotnie w  poniedziałek 16, wti 
lek  17 i środę 18 bm w teatrze miejskim Li 
tnia. ZesDÓł ten  objeżdża całą R zeczposoo!- 
lą z niezw ykle zajm ującem  i malownicze!., 
widowiskiem etnograficznem . „W esele sando 
mierskie", w  wtórem uw idocznione są  obrzę 
dy, pieśni, tance i. barw ne stro je  ludu san­
domierskiego. Bilety już są  do nabycia w f 
sie teatru  Lutma 11 — 9 w.

—  7 aa ir  regionalny dla szkół. W  ponit- 
działek '6  i w to rek  17 bm. o godz. 5 pp. od 
będą się popołudniowe p rzedstaw :enia dla 
młodzieży szkolnej barw nej sztuki „W esele 
Sandom ierskie". Ceny miejsc zniżone. Przed 
staw ieniu t* są  organizow ane w porozum ie­
niu z Wil. Kurarorjum sziKolnem.

—  „M adam e Butlerfly" w w ykonaniu o 
pery La Scala w M edjolanie w  penni pierwszy 
poranek muzyki elektro - m echanicznej, któ­
ry odbędzie się w sali Lutnia ju tro  o godb, 
12 w południe. W zbudził on łaiw o zrozumife 
łe zainteresow anie zw łaszcza że jak  głosi fa­
ma znakom ite 'aparaty reprodukujące oddają 
głos i m uzykę z niesłychaną piecyzją. Cenę 
miejsc na ten interesujący poranel w yzna­
czono niezw ykle niskie, bo od 50 gr. do 2 
zł. Bilety nabyw ać m ożna w kasie teatru  
polskiego 11 —  9w. T ekst objas niając
w ęgłos p Karol W yrw Kz - W ichiowski.

—  K oncert kwU-tetu T rjtstcrisk iego  je ­
dyny w ystęp  niezrów nanego K wartetu Trie 
słońskiego odlbędzic się staraniem  Wil. Tov, 
Filharm onicznego nieodwołalnie w poniedzia­
łek 16 grudnia o god; 8 wiecz. w gmachu 
tea tru  .„iejsktego .ia Pohulance. Sbmny ten 
zespól kam tfalnę grać będzie program  rzad­
ko w W ilnie w ykonyw any (lvo Tancievo, 
Jaehino D vorzak i in.) Bilety zaw czasu d® 
nabycia w kasie zam aw iań w  teatrze Lutnia 
od i l  do 9 w.

— Konclert W itolda lodki. W sobotę w 
dn. 14 ' m. w sali kresow ej przy ul. Zawal 
na 1 odbędzie się ciekawy koncert z D o w o d u  
25 lecia pracy artystycznej dobrze znanego 
w Wilnie solisty na cytrze W itolda Jodko, 
b. solisty teatrów  cesarskich i profesora \ 
M o s k w ie .

W itold Jodko był uczniem i, pozatem  na­
stępcą słynnego kom pozytora i c y trz .s ty  proi 
Franciszka Bauera, założyciela M oskiewskiej 
szikcdy cytrzystów  k tó rą  w dalszym  ciągu 
prow adził i znacznie ją pogłębi1 i udosko­
nalił.

Od 1910 r. W. Jodko prow adził wydawań 
ctw o nut dla cytry, zapoczątkow ane przez 
tego F. B auera i jego  „B ibljoteka cy trzysty” 
cieszyła się ogólnem pow odzeniem  tak  w 
kra.,u, j'ak za granicą.

Koncerty W. Jodko w yw oływ ały zaw sze 
wielkie zainteresow anie i były entuzjasty­
cznie przyjm ow ane przez publiczność; wyk 
nanie W  Jodko odznacza się w ielką subtel­
nością i nosi charak te r uczuciowo - rom anty­
czny, tak w łaściwy dla duszy słowiańskiej; 
ton silny i zarazem  szlachetny całkow icie u- 
sprawiedłiw ia pow iedzenie F. Liszta, że „cy­
tra —  to  instrum ent m arzenia"

W. Jodko był bardzo łubiany w daw nych 
sferach dworskich i często gryw ał w obec 
ności cesarz.ów austrjackiego i rosyjskiego. 
W roku* 1910 W. Jodko chętnie zaw sze popie 
rał rożne instytucie i cele dobroczynne i spo 
leczne.

W koncercie bierze udział zaszczytn-e 
znana publiczność św ietna śpiew aczka p. He­
lena Dal, śliczny głos której już kilkakrotnie 
cz'arował w ileńską publiczność

Bilety są do nabycia przy w ejściu na 
koncert.

CO G R A JĄ  W  KINACH?
Mfeiskip —  P aradu  zołtaereykow .
Sport —  CzłowfeK o  stu ochach.
Piccadilly — intrygant (Emil janings)
Hollywpód —  D la  ciebie ukocham
Wanda —  Pat i Patachon jakc bohate­

rowie.
Lux —  Ramona .
Eden —  Klub czarne ręki
Światowid —  Dola., serce i przypadek.
Ognisko kol. —  Przed w ośnie.
Hfcljos —  Księżniczka Olga
Słońc); —  Intryga księżny Dimrtresca

WYPADKI I KRADZIEŻE.
—  (c) W ypadki za dobę. Za czas od 12 

do 13 bm. zanotow ano  w Wilnie 63 w ypadki 
W ‘tej, liczbie było: kradzieży 11, zakłóceń 
spokoju 8 przekroczeń adtninistracy nych 30.

— (c) Obława na przestępców . W czoraj 
w' nocy na terenie 1, 2, 5, i 6 kom isarjatów  
p.p. p rzeprow adzono obław ę i lustrację mie- 
iin i miejsc jtodejrzanych.

Zatrzym ano 16 osób w te j liczbie n iejakie­
go W itolda Paszkiew icza bez sta łego m iejsca 
„armeszkanią poszukiw anego przez policję w 
Rudommie za kradzieże.

—  (c) M orderstw o na prow incji. Krwa- 
wy w epadek nńał miejsce w sarnom  :j osa 
dzie Ponityoz.e gminy wiażyńskiej powiatu 
wileńskiego.

Żarmrrdowano tam  65 letniego W incente­
go Pstrockiego.

Zbrodnia ma bezw zględnie tło rabunkow e 
ponieważ mieszkanie PstrockiegD zostało  splą 
drow ane zaś ze sta jn i i chlew ów  w yprow a­
dzono konia i bydło.

Psrrocki wdowiec od la t kiiku miesz.kal 
sam  mając do pomocy k ik u  przychodzących 
parobkó\> Uchodzi! za człowieka z a -  ożrrego 
i to  najpraw dopodobniej spow odow ało  że d o ­
konano na niego napad. Spraw cy mordu nie 
s ą  ujaw nieni (c)

BFSłIRY.
Zam iast w ieńca ha grób śp. Napoleona 

Roubę, W ileńskie T-w o Artystów Plastyków  
składa na Żłobek im. Marji 50 zł.



S Ł O W O

Czwartkowa Rada Mlefsfca
Jestem  na rozdrożu!
Ż jednej strony uważam, fz 10 co 

robi sam orząd winno być jaknaibar- 
dziej jawnem, a jaknajmniej poufnem  
— zatajonem, z drugiej strony przy­
znać m usze, że ta jaw ność wprow a­
dza do poważnej pracy sam orządu  
mom enty uboczne, tamujące tę pracę, 
przeszkadzające w niej i wypaczające
ją-

Zapewnienie najszerszej publiczno­
ści przystępu do spraw miejskich, tak 
pożytecine p k o  śr» deK do Dudzenia 
zainteresowania i zrozum ienia istoty  
Iziałalności gminy, wprowadza nreste 
y do tej działalności m om enty 1 cze- 

nla się z nastrojami ubocznymi i przy­
padkowym i, czego za objaw zdrowy  
uznać nie sposób ,

Weźmy naprzykład takie p osiedze­
nie Rady Miejskiej. Tematy, które się  
na nich porusza, są to kwesije rze­
czowe, ścisłe  i specjalne,

Zdaw ałoby s ę, że przy rozważa­
niu takich spraw niema miejsca na 
daleko od  nich odbiegające dyskusje, 
które jaknajścfślej z przedmiotem de­
bat winny pyć związane.

Tym czasem , tak nie jest. Powstaje 
pytanie: dlaczego?

O tóż tutaj pewne wnioski snuć 
można w łaśnie na podstawie wrażeń  
z ostatniego posiedzenia naszej Redy.

Każde posiedzenie Rady Miejskiej 
jesi jawnem. W stęp na t. zw. galerję 
(której jak wiem y zresztą, malutka 
salka w gmachu Magistrackim — nie 
posiada) dozw olory jest Każaemu. 
stawia się tedy na obrady każdy, kto 
niewiele ma do roboty, a natomiast 
posiada coś, co go  z Magistratem łą ­
czy. Więc: albo robotnik z robót pub­
licznych miejskich, aloo zredukowany  
robotnik z tychże robót, albo mający 
nadzieję otrzym ania przy nich za- 
jęcfe.

Publiczności tej jest zazwyczaj du­
żo.

I teraz znow uż na stolcach ra­
dzieckich zasiadają pewni panowie, 
którym zależy na wykazaniu się 
aktywnością wobec zebranych na „ga- 
lerj“ , zależy na wykazaniu się trosk li­
wością o  interesy „ludu pracującego".

Zasiadają ci panowie po lewej 
stronie sali, orjentując się od stołu  
prezydjalnego.

Siedzi atn przedewszystkiem  d. 
radny Dziedziul. On to  aajbardziej 
jest aktywny, najbardziej „pracowity". 
On zaw sze popis wobec publiczności 
zaczyna, a gdy zacznie, zaraz innych 
pobudza dó wystąpień, do przem ó­
wień, do zajm owania „zasadniczych" 
stanowisk i t. d. i t. d.

A wtedy: giń.przedm iocie dyskusji.
W ubiegły czwartek radnego D zie’ 

dzłula nte było. P odobno wypoczywa 
w którym ś z aresztów  wileńskich. 
Nie było więc prom otora nieobliczal­
nych wystąpień i dlatego, m iło mi to 
stwierdzić, obrady choć bardzo g o lą ­
ce, nie stały pod znakiem zadow ole­
nia galerii, którą poważnie u sic iu p - 
iiro słu szn e zarządzenie p. Prezyden­
ta Folejew skiego, wprowadzające kar­
ły wstępu ala „mile widzianych gu- 
=ci".

Pana p osła  P law skiego nie miał 
kto prew okow ać do angażowania się 
w niedostojne licytacje i dlatego ten 
cenny skądinąd członek Rady, który 
daleko więcej m ógłby z sienie dać 
miastu, gdyby stale był takim, jak 
w łaśnie we czwartek, choć gorąco  
przemawiał, choć bardzo polemicznie, 
niemniej o  ileż wartościowej niz każ­
dym innym razem, gdy na sali bawi 
p. Dziedziul.

P isałem  już wczoraj o  tem, że nic 
nie zdaw ało się zapowiadać sensacji 
na cs.wartk.cwej Radzie.

Istotnie tak narazie w yglądało.

Otwarcie posiedzenia. W niosek  
p. Prezydenta.

W kilka minut po 9-ej otw orzył 
posiedzenie p. Prezvdent, proponując 
nrzed odczytaniem porządku dzienne­
go  powzięcie uchwały deklarującej 
stanow isko m. Wilna w'będącej obec­
nie aktualną sprawie podziału admi­
nistracyjnego ziem Półn. W ich .

Rada jednogłośn ie uchwaliła dezy­
derat, aby przy ewent. parcelacji woj. 
N ow ogródrkiego przyłączone zostały  
do woj. W ileńskiego powiaty Lidzki i 
W ołoiyń sk i, co odpow iadałoby ich 
naturalnemu gospodarczem u i kultu­
ralnemu ciążentu ku Wilnu.

Porządek dzienny ulega zmianie.
Następnie Rada przyjęła do w iado­

m ości zm ianę porządku dziennego, z 
którego zdjętą szereg drobniejszych 
spraw, a natom iast postaw iono m. in. 
rełerat kom isji Rew.zyjnej w sprawie 
budowy szkoły ,w  Kuprjaniszkach, spra 
wę podania *robotników zredukowa­
nych na robotach kanalfz.-wodociąg, 
złożon ego  M agistratowi dn. 4 listopa­
da rb. i inne.

8 w niosków  nagłych
P onadto przewodniczący zawiado­

mił, że w płynęło 8 w niosków  nagłych  
w tem 3 wnioski Kora N arodow ego  
(o  rozważanie kw esfyj związanych z re­
dukcją pracowników na robotach 
kanaliz.-wodoc. oraz z trybem prowa­
dzenia tych robót i system em  anga­
żowania pracowników, o  ustalenie 
pragmatyki służbow ej pracowników  
rriejsk. orazo ustalen iesposcbu prowa­
dzenia dochodzeń dyscyplinarnych w

stosunku do nich, wre«zcie o  ustalenie 
regulaminu obrad i czynności Rady 
M!ejskiej i Magistratu (czyli inaczej 
m ówiąc o  rozdział kom r etencji), 2 
koła PPS (o  unorm owanie godzin  
pracy pracown. kina M ejsk iego  i o  
wypłacanie robotnikom  dziennym za ­
trudnionym na rob. kanał. woć. za ­
liczki w w ysokości 25 proc. ich m ie­
sięcznych poborów  w związku ze zbli­
ża jącemi się świętam i), 2 Niezależnych  
Socj. i Bundu ( o  25 proc. zasiłek  
dla wszystkich rebetników  podzien- 
nych i o  2000 zł. zasiłku dla w do­
wy po zmarłym niedawno J a ch n ie-  
robotniku m iejssim ) i wreszcie jeden 
-  Bundu (o zasiłek w  kwocie 20 tys. 
i ł .  dla św ieckiego szkolnictwa iy-  
dow sk. z językiem żargonowym  ,ako  
wykładow ym ).

N agłcść  w niosków  została uchwa­
lona, z wyjątkiem dwu h (w sprawie 
prac. k'na M iejskiego i w sprawie za­
siłku dla wdowy po Juchnie), które 
od esłan o  do kom isyj.

R a d a  r o z p o c z y n a  w ła ś c iw e  
d e b a ty

Pierwsza na porządku dziennym  
znalazła się sprawa ustalenia podat­
ków miejskich na rek budżetowy  
1030— 31.

Okazuje się. że ogó łem  płacimy 
14 różnych podatków. Ponieważ opie- 
rpj'a się one na uchwalonych i za­
twierdzonych statutach, Radzie nie po­
zosta ło  nic innego do zrobienia, jak 
je potwferdzić z poprawką zapropc  
now aną przez k oło  żydowskie, a do 
tyczącą zwolnienia z pewnej kategorji 
ciężarów drobnych piwiarni i selcerni.

Przedsieoiorstw om  tym, których 
przeciętna wartość w ynosi dla jedne­
go  sklepiku plus minus 200 zł. gro­
ziło  obłożenie podatkami, w związku  
ze świadectwami prrem ysłowem i i ak 
cyzowem i ooŁOstającemi, w kwocie z 
górą 400 złotych rocznie.

J a k  p r a c u je  s e k w e s t r  m ie jsk i? !

Przy dyskusji nad kwestjami do, 
^atkcwemf radny-poseł W ygndzki v J  
interpelował Magistrat w sprawie pew ­
nego zarządzenia wydziału seKwestra- 
torskiego.

O to okazało s!ę, że jeden z se- 
kw estrstorów  op 'sa ł w pewnym m a­
gazynie modniarskim 120 kapeluszy  
letnich, damskich na pokrycie 60 Zło­
towej należności miasta.

Gdy należność ta nie została op ła ­
cona, kapelusze zabrano, a w jakiś 
czas ootem  właścicielka tch otrzym ała  
urzędow e pism o, że zostały  sprzedane 
za kwotę złotych 10. Z sum y tej zł. 
8.90 przypadło na kary za zwłokę. 
1 zł. na koszt;: przewozu i 10 groszy  
na koszta licytacyjne.

D okum ent ten, który dr. W ygodz- 
ki miał przy sobie w ibudził zrozum ia­
li zainteresowanie Radnych i w yw o­
ła ł ośw iadczenie p. prezydenta, że 
sprawę zbada i wyjaśnień udzieli w 
ciągu dni trzech.

W dalszym  ciągu posiedzenia u- 
chwalono szereg kredytów na cele 
administracyjne, a ponadto postano­
w iono udzielić Kom. Tyg. Akad. 1000 
"ł. tytułem zasiłku, w ed łjg  w niosków  
Magistratu.

Tak sam o w m vśl życzeń M agi­
stratu załatwiono sprawę przyznana  
drobnego kredytu dla gospod . wiejsk. 
w M. Leoniszkach, sprawę nowej ta­
ryfy opłat za badanie m ięsa, sprawę 
ustalenia tenuty dzierżawnej za dział­
ki ziemi miejskiej w obrębie miasta 
uprawniono Magistrat do wszczęcia 
starań o  dekret wprowadzający wykup 
gruntów państw, w dzielnicy N.’ Za­
budowanie, zezw olono Magistratowi 
na umarzanre wszczętych przez m iasto  
procesów  sądow ych w w ysokości do 
3 tys. złotych, aż wreszcie przystą­
piono do sprawy, która om al że nie 
w yw ołała  przesilenia na stanowisku  
wice prez. miasta, do sprawy spraw o­
zdania kom. rewiz. z jej dochodzeniem  
w związku z budow a szk o łv  w Ku- 
prjaniszkach.

S p r a w a  K u p r ja n lsk a .

Stan faktyczny tej sprawy był toki, że 
kom isja stwierdziła, że roboty budów  
lane pem ienionej szk o ły  przepiowa  
dzone zostały  wadliwie, że następnie 
Magistrat m usiał dokonać szeregu po 
prawek, a między innemi: pozalew ał 
cementem ściany, te które z pośród  
nich były wygięte, wz(ął w kleszczu, 
dopasow ał ramy w oknach i drzwiach 
I t. d.

Straty, które stąd wynikły o k reślo ­
no na 4000 zł., której to sum y nie 
należy jednak uważać za przepadłą te  
względu na m ożność pokrycia jej z 
kaucji przedsiębioicy.

O p ln ja  K o m is j i R e w iz y jn e j

Kom, Rewizyjna stwierdziła, iż po- 
w odtm  tych nieporządków był brak 
dozoru technicznego ze strony 3-ch 
o só b , mianowicie, ze strony kierow ni­
ka budow y p W ojsbuna architekta 
m iejskiego p. inż. Naręb>kiego i w re­
szcie p. wice prez. Czyża, który po 
nadio nie zawarł z firmą budującą  
szk ołę  odnośnej um owy, co  dało jej 
m ożność wycofania się z tej sprawy.

Poza teml stwierdzeniami Komisja 
uznała, iż w szyscy wymienieni panowie 
są  częściow o usprawiedliwieni wobec  
nawału innej pracy juką mfeli w cza­
sie budow y szkoły .

O przyjęcie do w iadom ości spra­

w ozdania Kom. Rew. zwrócił się do  
Rady Magistrat.

Przedtem jednak otwarto dysku rję

Prof. Komarnlcki atakuje
Pierwszy przem aw iał radny pref. 

Komarnicki. Uznał on sprawę kuoria- 
n isk ą  za ty p o w ą  dla działalności sekcji 
technicznej, n a rw a ł  on ją jednym  tyl­
ko  „z tych kw iatuszków , k tóre  w 
ogródku Dana Czyża rosną".

W konkluzji żądał pociągnięcia do 
odpow iedzialności dyscyplinarnej w szy­
stkich winnych uchybień, nie w yłącza­
jąc pana wice prezydenta.

Była to, prawnie rzecz biorą*, naj­
mniej oczekiwana niespodzianka, tem 
dziwniejsza, że pochodząca od p e w ­
nika, od profesora naszego Uniwersy­
tetu. Krótko m ówiąc była to gafa, któ­
ra, daruje mi pan protesor, śmiem  
twierdzić, w yw ołała w szystkie następ­
ne komplikacje.

Magistrat opuszcza p osiedzen ie
Magistrat zareagow ał na w ystąpie­

nie prof. Kom arnickiego w ten sp osób  
że op u ścił salę posiedzeń, — a pan 
prezydent przedtem poprosił profesora 
Ehrenkreutza o  objęcie przewodnictwa.

Tutaj nastąpiło  wyjątkowo sp o ­
kojne I rzeczow e przemć włenie p osła  
Pław skiego, po którem, zreflektowany  
przez swych kolegów klubowych, pan 
profesor Komarnicki cofnął sw ą pro­
pozycje o  „dyscyplinarkę" w stosunku  
do x>. Czyża,  utrzymując jednak swe 
żądanie w tej kwestji w odniesieniu  
do pp.  W ejsbuta i NarębsKiego.

Magistrat pow rócił na salę.

P o s e ł  PTawski b r o n i

Przemawiający następnie radny 
Pław ski oaczytał artykuł p. Pioti a Kow­
nackiego zam ieszczony pod soczystym  
tytułom: „Afera budowlana w Magłstr. 
W ileńskim" w „Gazecie W arszawskiej".

P. Kownacki używał tam pow ie­
dzeń w rodzaju: łajdactwo i t. d., cc  
p. Pławski uznał w zestawieniu ze  
św ieżem  wystąpieniem prof. Komar- 
nickiego za system  walki politycznej 
prowadzonej, po przez sznalowanie 
ludzi najczystszych, z przeciwnikami.

Prof. Komarnicki wypierał się sw e­
go  związku z artykułem p. Kownac­
kiego, zarzucając p osłow i Pławskiem u  
uprawianie polityki w je go w łaśnie w 
Radzie Miejskiej wystąpieniach.

Wyjaśnienia p. •wlce-prez. C z y ż a  
I nasze uwagi

G ło s zabrał następnie wice-prez* 
C zy i .

N iezaw sze jesteśm y zachwyceni p o ­
czynaniami p. Cąyża, Stwierdzamy czę­
sto  na 'amach „Słowa" jego aużą  
ruchliwość, jako szefa sekcji technicz 
nej, ale jednocześnie stwierdzamy tak 
że cnaotyczność w jego posunięciach

Co do jednego nie mamy tylko 
wątpliwości, mianowicie: co  do tego, 
że pan Czyż jest człowiekiem  najlep- 
szycn i najuczciwszych, wobec swej 
pracy, chęci. I to teraz m ocno jeszcze 
raz podkreślam y.

Par, Ccyż myli się, p, Czyż czasem  
m oże błądzi, ale p. wice-prez. Czyż 
robi to w szystko w najlepszej wie-ze 
z najlepszem i chemiami, choć znowuż 
czasem  ulegając otoczeniu i m oże 
zbyt ulegając.

Z e w zględów powyższych wierzymy 
w tą głęboką przykrość, jaką odczuł 
p. Czyż po przem ówieniu radnego Ko- 
marnickiego, dlatego wierzymy w szcze 
rość tych serdecznych wileńskich 
akcentów, kióre w przemówieniu pana 
Czyża przebija y się kilka razy.

D latego za dobrą monetę* przyj­
mujemy to szczere przyznanie się do  
uchybień w sprawie szkoły  w Kuprja- 
niszkach, jak nie inaczej przyjąć nam  
wypada te wyjaśnienie ich przyczyn, 
kióre niczern i Jnnem nie są , jak 
potwierdzeniem naszego zdania o  
chaot/cancści pracy resortu p Czyża.

Z ozum iałe wtedy było  stanow isko  
p. Czyża, fgdy postaw ił on, wobec 
Rady, kwestję zaufania w związku z 
atakiem prof. Kom arnickiego oraz z 
akcją prasow ą, której próbkę przyta 
czat p oseł Pławski.

Przem awiało na ten temat szereg  
żadnych. Przem awiał kilkakrotnie p. 
Pławski, przemawiał prof. K om arnic­
ki i mec. Engiel, p. Chakfel— przt-w. 
kom . rewiz. i wreszcie p, Sakienicka.

T r a fn e  u ję c ie  s p r a w y .

Wydaje się , iż właśnie ona trafi­
ła  na właściwe podejście do sprawy. 
W szyscy je: przedm ówcy poruszali
jedynie kwestię strat stosunkow o n ie­
wielkich, bo zaledwie 4 0 0 0  zł. wynoj 
szacych, a ponadto zabezpieczonych  
kaucją przedsiębiorcy.

P. Sukienicka poruszyła pierwsza i 
jedyna, kwestję strat tech .iczych. P o ­
wiedziała mniej więcej tak:

—  Zbudow ano gmach szkoły  źle, 
popraw iono go. Ale czy te poprawki 
źle zbudow anego gmachu gwarantują 
mu taką sam ą w artość techniczną, 
jaką by on posiadał, gdyby go od  
początku zrobiono dobrze?

T o było, zdaje się, najważniejsze 
w całej sprawie i najistotniejsze. O d ­
powiedzi ua to pytanie nikt nie u, 
dzielił.

P r z e r w a .
W obec tego iż prof. Komarnicki 

wniosek swój sform ułow ał i p od­
trzymywał, żądając aby Raaa przyję­
ła do w iadom ości spraw ozd. kom .

Kipo Miejskie
SALA MIEJSKA 

ul. Ostrobramska 5,

Od dnia 14 do 18 grudnia 1929 r- w łą cza ]: będą w yświetlane filmy:

f B A  ; K O Ł N I E R Z Y K Ó W "
Najwspanialszy film w 10 e.ktach z żvcia przvszł;ch wojaków. W rolach głównych: B esn e  Loye i 
Wiliam Boyd. 'Ja'! program: 1) „BOBUS BOKSEREM* Korne cja w 3 -Irtach. 2) .DZIENNIK  
PATHE* Nr 23 I9z8 r. w I ak ;ie  K asa, ervnna od g. 3 m. 30. Początek  seansów  od g. 4-ej. 
Następny crogram: .REPUBLIKA PIRATÓW*.

K IN O TEA TR

M I O T
W ileńska 38.

j -  D z i ś !  —  UW AGA! Poaczas seansów  o r k ie s t r a  b a ła ła je k  i m a .id c  1 . —
Zachwycający pizehój! Tryumfalny film, Uf r r \ /  i H  f  ks* i jego par: n c k i  _

ulubieńca publiczności, niezrównanego I-S-Ci1 1 jr  1-1 prześlicznej n i l u j f  łVOs>/.
^  V  A l Najnowszy erotyczny kino-rom ans. Wybitnie

w l i w ^ ł ^  em ocjonująca treść! Porywające momenty!
Rekordowy su k c-s  na caJvm Swiecie. 2 ORKIESTRY —_____ ° o c z i tek o  godz- 4. fi, 8, 10,15.

DziS i dni następnych, w itiki szlapiei procuihcji krnjo»e' p. i

> R K I D f  l o i m
Dramat w 1? ?ktach osnutv na tle głośnej poy-iesci S teh n a  Ż erom skiego. W rolach g łćw n .ch  artyści scen  
Warszaw: Kich: ZBv bZ kÓ  S^W aN, 3 t EFAn JARACZ, 'E K L A TRAi SZO, MARJA vJORCLv NSKA, BOGU- 
Sfc\W  SAMBORSKI, MAHCEL/1 PEuŃSKA i inni. Począ'ek seansów  o g. t . w n.edKiele j Święta o g  4. 
1 rogragi: ,P a fa C MA* 7 D olores Del I o w -o li głj-rr7°i ____________  ________

„ G O r I l i K O "
Ul. Kolejowa Nr 19 

(obok dworca 
K o'ejow egc).

Daś frfjhjera! f  3hXj CIEBIE ITi.WCH,* a*.**1
Film z w ielkom iejskiego życia w spółczesnego. Reżyserii JANA GUTERA. W rolach głów nych, znakom ita 
SUZY V£RNON i M lL ll FR T Soi “ oczątek sear.só-- o godz. 4. 6, 8 i K ljg . _________

K IN O TEA TR
„ H O Ł i L Y m i )

M ickiewicza 22.

Kino - Teatr

„ S ł o f r s e  *
ul. D ąbrowskiego 5

DziS prernieral Dnia 13 1 w dnie następne z udziałem najnew szeji najpiękniejszej gwiazdy
SMOuHNY ROBERTSON 

1 N C I F 1 n r M in P f t g S C j ’ ! ! "  lMIŁOŚĆ i INTRYGA). Dramat w 10 aktach Film
■ l l t l U l f  t^ A ' 111 u l l ' 1 1 1 I w s i w  I  przedstawia świat zbytku i rezk eszy , oraz 'misterne 

intrygi giandes dames. Wytworne pałace, r,a,nowsze k-eacje mody. N id  frugram: .G O DZIN A  SM ECHU" 
rcyw esołi. I omedjff

K f  N O  > T E A T R

„ S P 0 R f  ‘4
L u d w ls a r s k a  4 .

CXŁf. 8K % ®  $¥31 OCLACHW dniach 14 i 15 | 
grudnia 1S 9 r.
N iezm ierniejirteresuiący w Wilnie je sz c .i niewyS^letlany film s orU w y, posiad-iący wy*j.t.e 
walory artystyczne. V. rpffi gn5 nej M. M ag!er>. Naa program: .MIĘ JZY.nA R O D O ^E  ZAWODY  
NARCIARSKIE w ZAKOp AŃEM*. Oa 20 grudnia kino ,S P O R T* bęuzie czynne codziennie.

rewiz., z tem, że sprawa winnych u- 
chybier. będrie załatwiona w ramach 
uprawnień dyscyplinarnych p. pret. 
m iasta, przewodniczący zarządził 
przerwę

G łosow an ie .  Radni endeccy
przeciw swem u prezesowi.
P o przerwie od izu con o  wniosek  

dra W ygodzkiego o  odroczenie spra­
wy dc zgrupowania całokształtu ma- 
terjałó® dotyczących sekcji technicz­
nej.

W niosek prof. Komarnickiego u- 
padł także.

P rzeszło  natom iast przedłożenie 
Magistratu 18 g łosam i przeciw dwu 
(p o se ł Komarnicki i mec. Engiel) przy 
8 wstrzymujących się (żyazl).

Charakterystycznem jest, że radni 
endeccy g łosow ali przeciw wnioskowi 
sw ego prezesa.

W ten sp osób  przesilenie w Ma­
gistracie wileńskim  zosta ło  zlikwido­
wane.

riM IIIft i F0RTEPIAKY

i

)«-»au»isa - naanrsiłi^-Kriti-ai!a 
n  w

światowej sławy .ARNOLD r  łRIGER" fr.ie m.ii 
nic w soóliiego z firma Bracia A. i K. Fihiger) §  
PLBYEL, BECHSl El i. BLi TriNER, DRTOAS.b 

SOMMBRFE-D etc. ■

h 3ąb?ivsba ul. Niemiecka 3, m £».»
SPRZEDAŻ i WYNAJĘCIE S

w a a w a a o m M s a  t c  jd w h ib m  ™ ««  “ n s o w i i ----------

3 DOMY m u-o- 
wane, docho­

dowe, z długiem  
bankowym sprze­
damy za 3.5000 

rio!aróv  
W ileńskie Biuro 
Kom isowo - Hand*. 
M ickiewicza 21, 
tel. 152 —o 1

Dalsze obrady,
D alsze Dunkty po-rądku dzienne • 

go przeszły  bez oporu hojnie, 
tak sam o jak bez trudności za łat­
w iono w iększość w niosków  nagłych.

W sprawie podania zredukow a­
nych robotników karializacyjno-wodoc. 
p. prezydent wyjaśnił, iż zagadnienie 
ich zatrudnienia jest nicaktuainem  
wobec braniu kredytów na roboty.

pragmatyka służbow a prac mieisk. 
jest w opracowaniu, tak sam o jak 
statut organizacyjny gminy miejskiej, 
który zg łoszon y  zostanie do Rad 
przed 1 —11 1930 r. Robotnicy o t r z y ­
mają 25 proc. zasiłku (nie zaliczki) a 
sprawa zasiłku w kwocie 20 tys, zł. 
na szkolnictwo żyd. ode3łana została  
do komisji flnans.

Ponadto uchwalono nazwać u licz­
kę p izy której w zniesione zosta ły  
ostatnio w rejonie ul. Plutonowej do  
my dla w ojskow ych — ulicą Zanie- 
meriskiti.

Pozostaje jeazete do om ówienia 
w niosek nagły o  rozważenie kwestyj 
związanych z redukcją pracowników  
na robotach kanal.-woduc. W niosek  
ten zm'erzv.ł do om ów ienia w ogóle  
stosunków  panujących na tych ro b o ­
tach. W rezultacie dał ten skutek, że 
przyśpieszył termin złożenia spraw o­
zdania kem . rewiz. z ca łości robót 
kanal.-wodoc. określając go  n i  15 
stycznia r. p.

D yskusja dała sporo materiału.
Ponieważ o  stosunkach panują­

cych na mlejsicich robotach kanał, 
wodoc. pisaliśm y w „Słowie" S-ereg  
razy, no sprawy tej powrócę osobno!

Posiedzenie zakończone zo sta ło  o  
godz. 1 m. 4 0  w nocy. K im .

”  KADJO
S o b o ta , u n ia  14 gru d n ia  1929 r.

11.55—12.05: Transmis,a z Warszawy. 
S ygn łt czasu. 12.05—13.10: Poranek muzy­
ki popularnej w wykonaniu orkiestry P ol­
sk iego R Ij i. W urogramie: 1. Struus —
w !ic. 2. Czajk owsk; — fantazja z opery 
.P i towa Dama". J3, Albaniz — .Serenada*. 
4. W ieniawski—.l-ogenda". 5 Rubinstein— 
.T oreador i Andaluzka". 6i Borodin—chór 
z opery .K siąże Kor". 7. Muzyka tanecz­
na. 13,tO—13,20: Tłansmisja z Warszaw,y, 
Komunikat .m eteorologiczny. 5.40 Jó.On-, 
Program dzienny, epertuar i chwlika li­
tewska. 16,00 — 16,15: Komunikat rohiirzy. 
16,15 — 17,00: Muzyka z płyt oramufono- 
wych. W programie: 1. Rimukij-Koisakow  
-  Smta Car SaJtan* 2. Czajkowski— 
.kaprys włoski*, 3. G łazunow  walc k o n ­
certowy, 4, Mussor^ski — antrakt z opery 
»C how ańszczyzia“, 5 . G łazunow — „Danse 
orientole. IV,00— 17,20: ,W  Si-rfetle ratu- 
p y * - now ości ‘eatralne om ów i Tadeusz 
Ł-ipalewski. 17,20—'7,45: Przegląd ftlmo 
wy, 17,45 -18,43: Audycja dla dzieci
.Fifinka", zradjofonizowana pow ieść M . 
Buyno-Arctowej, radjoconizacjć Hcliny 
Vorbro£Uc wej, wynona Z espół D iam alycz- 
ny Rozgł. Wileńskiej? ‘ Transmisja nr inne 
stacje 18,50—19,15: „Na szerokim  śwlecie"  
najciekao sze wydarzenia tygc dnia om ówi 
Henryk Tokarczyk, 19,15—10,4'' Program 
na następny tydzień. ! n -*0—20,05: Ruztua- 
ito«ci i sygnał czasu z vVarszawy, 20,05 — 
21,00: Trans-rnsia z Warszawy: Recytaf
fortepjanowy Lgona Petri. W programie: 
B eeihow en , Scarlatti, M ozart. 21,10—:

ZARZĄD GLOWNY 
Związku Obrony Mienia Polaków

poszkoco.w anych przez w ojnę i rew olucję 
w zyw a członków Związku na 

NADZWYCZA JNE OGÓLNE ZEBRANIE
w  dniu 1 6  grudnia 1929 r. iw poniedziałek o 
gOGz. 8 wiocz. do sali Muzeum Przem ysłu i 
Rolnictwa ul. K rakow skie - Pizedm ieście 66, 

w W arszaw ie.
TREŚĆ OBR^D

1) Spraw a łdszkodow ań za stra ty  wo­
jenne v: zwdązku z przyjęciem  przez wielkie 
m ocarstw a „Płanu Y ounga"

2) Spraw a likwidac; w ierzytelności b. 
B arków  R osyjskich . Szlacheckiego i w łoś­
ciańskiego i konw ersji posiadanych przez o- 
byw ateli poiskjch L .stów  Z astaw nycn wzglę­
dnie Sw iadecł’ punum ionych  Banków .

3) S p rcw a iikw kiacj| oraz zwrotu składen 
członkowskich b. Kas Em erytalnych Rcsyj. 
•j-kich Państw ow ych Kolei Żelaznych i b. ks=  
E m ery ta lrych  nauczycieli szkół pow szech­
nych, i b. Kas Em erytalnych Rosyjskiego Mo­
nopolu Spirytusow ego.

4) Z w r jce nie się do iządu  o przyśpie­
szenie likw ido-ji b. rosyjs. O sób prawnymri (b 
ros. pryw ćt. B k  Ziemski, Banki K rótkoterm i 
now ego K redytu, T ow arzystw a Ubezpiecze­
niowe i t.p .)

5) Spraw a 1'kwidacji i zw rotu w kładów  b. 
Roł. Banku Państw a.

6) Stan sp raw y  rozrachunku z Rosją.
W razie oraku quorum  rozpoczęte w  godzi 

nię później w tym że lokalu drugie Z ebran,? bę 
dzi<. praw ojnoćne bez względu na ilość ucze 
stników.

K artą  w stępu s*jiż.y ky.it na składkę 
c. złonkow ską za 1929 r. Z ainteresow ani a 
nie należący jeszcze do  Związku m ogą opła­
cić w pisow e i składkę członkow ską u w >j- 
ścia na «:alę Zebrania.

W obec teg o  że sp raw y  „T reśc ią1 objęte, 
do tyczą se tk ; obyw ateli rozsianych p„ ca­
łej Polsce, w szystkie pism a proszone są  o 
pow otrzen :e niniejszego zaw iadom ienia.

s

I

*Jui c * * s  p o m y ś le ć  o  o g ło sz e n ia c h 1 
św ią teczn y ch  ! I !

P. P. Kupcorr., Przem ysłow com  i 
RzerrPeilnikom Biuro Reklam owe

S t t t m  &rabavsfctcia
w  W iin ie, u l. G aib arsk a  1, teL 82

poleca sw oje usługk 
P.Zjjm uje ogłoszenia do wszystkich  

pism na warunkach 
.  WYJĄTKOWO DOGODNYCH.

I

I
l

m

£  M W  m .

rt-mm, a <r'wsav » k j»

Z ak ład  F j s ó * ’ Bandrży 'L ećzn i-  
chych „JEANETTE* M ickiew icza 22. 
P oleca nainow sze m o4ełe otrzym ane 
z Paryża uo ostatniej mody obcisłych  
sukien berdzo wygodne. P a sy  lecz­
nicze gum ow e Pasy po o p e ra c ja c h  
brzusznych, oraz pasy do  stanu 
odm iennego p( brzuchy gumowi 

lecznicze. — l

e ta t  Gabinet Kosme­
tyczny ueuwa zmar- 
ł i c r k i ,  piegi,  v  igry,  
łu p ili , orod .wki, Stu-, 
raajłd, ^ p ad an ie  ą»ło- 
s fw . M iek'«wicia 46.

OBWIESZCZENIE.

Sąd okręgow \ \ći.-‘Wilnie, I W ydział Cv- 
wilinj, obw ieszcza, że na zadanie Leona Ku­
czyńskiego decyzją  sw ą z dn. 3 grudnia 1929 
roku p o stan o w i: unieważnić należące do be 
ona K uczyńskiego 50 akcyj W ileńskiego Ban 
ku Ziem skiego w -odcinkach po 5 sztuk 25 
emisji w artość  nominalnej pc  250 rub l: ka­
żda: Nr. Nr . 20651, 20652, 20653, 70654,
20655, 20656, 20657, 20658, 20659, 2066v
20661, 20662 20663 ,20664, 20665, 20660,
20667, 20668, 20669, 20669, 20670, 20671,
20672, .20673, 20n74 2;)Ó75, 20676' 20677,
20678, 20679, 2068C. 20681, 20682, 20683,
■'0684, 20685, 20686, 20687, 20687 , 20688,
20689, 20660, 20691, 20692, 20693, 20*94
20695. 20696, 20697 , 20698, 20699 20700 łą­
cznie na sumę 12500 rubli oraz 65 akcyj p o ­
jedynczych nod Nr Nr. 18556, 18557, 18558, 
18559, 18560, 18561, 18562, 18563, 1856:.,
18565, 18566, 18567. 18568, 18566 18570,
J‘85.7I, 18572, 18573, 18574 18575. '8376.
18577, 18778, 18579, 18586 '858  i, 18582,
18583, 18564, 18585, 18586 18587. 18588,
18589, '8590, 18591, 18592, 18593, 18594,
18595, 18596, 18597, 18598, 18599, 18600,
18601, 18602, 186C3, 18604, 18605 18631.
18632, 18633, 18634, 18635,. 18636, 18637,
18338, 18639,, 18640, 1864;. 18642, 18643,
186:14, 18645, na sumę 16.250 rubli Spraw a 
nr. Z— 597/24 r.

St. sekretarz
(— ) poapis.

W ileń sk ie T ow arzystw o  HajrwJWfiy/o- 
Zartau w?Ą L O M B A R D  

jg zawiadarr  a że  33 i 14 g iu d n ia  r b.
"  o godzinie 5 po południu odbędzie  
N się licytacja w lokalu Lombardu B i­

skupia 12 (P lac Katedralny), pianina,
_  fortepianu, wirówki, ?!ektioluxu,
I swetry, trykoty i innych drobnych 
|  rzeczy pozostałych  z poprzednich 

licytacji. —o

I !
SBSKB$H»*KS
w » ' asm #  

C b b i n e t
Kaełonainej Kosm e­

tyki Lebrńtczejs
W ! v o, 

M ickiewicza 31 m 4. 
(Ifrtn kan-
IMutllj se'‘v. uje, aosko- 
akli odśw ieża, usuw 1 
jej skazy i hfaki< 
Sztuczne opaienie ce- 
ry. Wypadanie w ło ­
sów i łupie*' Naj­
now sze z.ribyczc' ko- 
-rne.iyki ra.;jo::a]-wj. 
Codziennie od gi 10— 8 

W 7  o 43

W y c h c w a n ie m
dzieci, lub gospodar­
stwem  dr ,nc wem zaj­
mie się inteligentna 
wdowa Ht średnich. 
Posiadam  dobre swii 
uectwa. Adres: ul-
Sierakow skitgo 2 3 - 7 ,  
P iek ie łk o . —c'

3. i i J a M L  

» »  i S W I 2
MSB. M t Ż A H  

F o r t e p i t i n
krótki, blat n.etalov.” 
zł. 801* do sprzidania. 
Kijowska 4 m. 10. wo

i lS t ip i f f i lK  .
najpew niejszfc na j 
Kapitał i procenta * 

załatwia 
W ileńskie Biuro t 
Kom isowo - Hancil. I 
M ickiewicza 21, 
te l. 152. £6Vr-7<Ł

d o sk o n a l i ,  oJiw  'cła- 
usuwa trak i i skazy.
Regulacje 1 trwałe 
przyciemniał,ie brwi , /  ,

* & $  m w  *
j. HrynieyWczowe..
Wiefka 18 m. 9. Przyj, 
od g- 10—7. —

Akwizytorzy (ik i) Pp* 
szukiweni. Biskupia 
1 2 -1 3 , ~ ®

2 -u p iętio-
wy z dużym

i
Sorzedąie się  

murowany U l l r g  
placem nadający sie do fjbr;ki iub 
uo innych celów  przemysłowych. 
LlowiedzieC się tel. 11-70, między 
3 5 po DC ’Ui ju. ___  -1

* \ w**®  ‘wss ®

■ U H U  J
Do wynejęcia
2 ^ o k o je  s ło n e c z n e ,  
u m e b lo w a n e ,  od.re- 
i n o n to w z n e .  ze  v ,s te l -  
k iem i  w ygodam i 
Ofarna 2. m. U , — l

posT ”  lafeSs
s k le p o w e g o  iub pół* 

| lo k a lu  z  wystaw 
przy iii, M ckieY.cza, 

I lui Wiefkiei. Oferty 
d o  b; t z  b k ł.' J-^Kar 
l . r a .  N iz m ie ck a  22,

8 .0 0 0
d o la r ó w  u lo k u je m y
na debrą hipotekę  
D, H.-K. „Zachęt.*’ 
Mickiewicza I,
-1 '9r05—  __ - R

isfcjBRSWiSRisaEsit mm&a

Zgubioną ■ książkę  
w ojskow ą, rocz- 

, Din 903, wyd. 
pr-ez p. K. U . LIaa, 
na imię Józefa C ze­
chowskiego, unieważ­
nia się. —o

i

W y d a w c a  St. M ackiew icz. R edaktor o d p o w ie d z ia fr y  W ito ld  W oydyłło . D rukarn ia  „W y d aw n ic lw o  W ileńsk ie11, KwaszenicU 23.


